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Adres Alzacji i Lotaryngji.
Lwów 18. marca.

„Kowal zawinił, a ślusarza powieszono.“ Pa- 
ryżar.ie —  i to wszyscy —  nie byli dość uprzej­
mymi dla cesarzowej Fryderykowej i malarze 
francuscy nic chcą brać udziału w berlińskiej 
międzynarodowej wystawie sztuk pięknych 
dlatego rząd niemiecki obostrzył przepisy paszpor­
towe w Alzacji i Lotaryngji Logicznie i rozu­
mnie tiudno byłoby wprawdzie związek ten wy­
tłumaczyć, lakty cznic jednak rzecz przecież tak 
się przedstawia. W skazuje na to historyczne 
następstwo faktów i przyznanie jawne prasy nie­
mieckiej. Nie naszą rzeęzą zastanawiać się nad 
tem, czy takie ukaranie Alzatczyków i 
ryngezyków za winy, nie przez nich popełnione, było 
mądre i polityczne. Nam się jeno wydaje, że 
nie. W edług naszego bowiem widzenia rzeczy, 
leży w ukaraniu mieszkańców prowiucyj zabra­
nych pośrednie przyznanie, że między^ nimi a 
Francuzami, mimo lat dwudziestu, które upły­
nęły od czasu pokoju frankfurckiego, ściślejsze 
jeszcze zachodzą związki i stosunki. A  wątpić 
chyba należy, ażali politykom niemieckim mogło 
na tein zależeć, aby wobec świata do tego się 
przyznać. Nam się wydaje, że dotychczasowa 
ich polityka inny, a wręcz przeciwny miała cel. 
Mniejsz: jednak o to. Ta strona kwestji jest dla 
nas w tej chwili obojętną. Ważniejszem są dal­
sze następstwa przymusu paszportowego dla sa­
mej Alzacji i Lotaryngji.

Oto tamtejszy wydział krajowy pustanowil 
wysłać wprost do cesarza adres z prośbą o ry­
chłe zniesienie, lub przynajmniej złagodzenie 
przepisów paszportowych. W  ubiegłą niedzielę 
deputacja przybyła do Berlina i została istotnie 
przńu cesarza przyjętą. —  Zen nętrznie z całą 

*pompą —  wystąpiła nawet przyboczna gwardja 
vr mundurach paradnych —  w samej rzeczy je ­
dnak bardzo chłodno. Cesarz Wilhelm wyrazi! 
wprawdzie radość, że mieszkańcy Alzacji i Lo- 
taryngji zwrócili się wprost do niego i na­
dzieję, że oni zawsze wiernie i niewzruszenie 
stać będą przy cesarzu niemieckim i niemieckiej 
rzeszy ; co do samej rzeczy jednak oświadczył, : 
że o ''cofnięciu przepisów paszportowych nie może 
być mowy, że to może jednak nastąpi w czasie
późniejszym...

Nie wiadomo, czy deputacja alzacko-lotaryng- 
aka spodziewała się leps^earo skutku no swojej 
lojalnej prÓDie. Sądzić wypada, że cię pod tym 
względem zbytnim nn. oddawała złudzeniom i 
nie powinna była 1‘ czyć na cofnięcie przep.jów, 
przed dwoma tygodniami wydanych. Nie sama 
jednak konsekwencja podyktowała cesarzowi oa 
mowę. Rozstrzygającymi były  tutaj inne ważnie, 
sze jeszcze względy — a szukać ich należy w 
samym adresie i jege historji.

U czu cia  A lz a tcz y k ó w  i L o ta ry n g czy k ó w , 
k tó ry ch  ów  adres ma b y ć  w yra zem , nie za d o­
w o liły  ani N iem ców , ani cesarza , zw ła szcza , g d y  
się; stało y iadom em , w ja k i  sposób  ó w  a d res  
przyszedł d o  skutku . Te w ew nętrzne dzie je- 
zdrad zon e  p rzez  Wcser Zeitung, są istotnie c ie ­
k a w e  i rzu ca ją  ch a ra k te ry sty czn e  św iatło na 
UcaUeia w iern op od d ań cze , w yrażon e  w adresie.

Zaczęło się wszystko od półurz. dowego po­
dm uchu  w Strassbarger Post. Mniejsza na razie, 
z czyjej inicjatywy organ fen podał pod formą 
„m u dziennikarza41 projekt adresu, zupełnie już 
gotowy. Gdy, skutkiem tej inicjatywy, wydział 
kr.jow y zebrał się na naradę, bezwzględni zwo­
len n icy  rządu zaproponowali przyjęcie tekstu, za­
wartego w Strassbarger Post. Propozycję odrzu- 
cod o . Wtedy burm istrz^Ba^^>v^^pracowai^^^y

projekt adresu, ale i ten nie wiele miał szczę­
ścia Pokiereszowano go tak, że w ostatecznej 
stylizacji mało co pozostało z brzmienia, pierwo­
tnie projektowanego. Najważniejsza zmiana odno­
siła się do ustępu który zapewniał, żc „Alzat­
czycy  i Lotaryngczycy oddają się w zupełności 
i całości cesarzowi i cesarstwu i stoją na gruncie 
—  traktatu frankfurckiego14. Ten wyraz lojalnej 
wiernopoddańczości uległ —  jak  powiadamy —  
gruntownej zmianie; w adresie, wręczonym cesa­
rzowi Wilhelmowi, powiadają mieszkańcy Alzacji 
i Lotaryngji : „Stoimy na gruncie prawa i istnie­
jących warunków44.

Owoż —  jak  powyżej zaznaczyliśmy —  ten 
ton adresu i jego historja zrobiły wrażenie na 
politykach niemieckich i na samym cesarzu. W y ­
raz uczuć mieszkańców prowincyj. anektowanych 
przed laty dwudziestu, robi na umysłach staro 
niemieckich wrażenie mdłe, wrażenie czegoś 
sztucznego i wymęczonego. Zapewnienie, że owi 
mieszkańcy stoją na gruncie prawa, wydaje się 
Niemcom nie wj-starczającem. Zaiste, Niemcom 
dziwić się nie można. Dwadzieścia lat pracują 
nad wpajaniem patrjotyzmu niemieckiego w mie­
szkańców, których właściwie uważają za Niem­
ców, którzy tylko nieszczęśliwym zbiegiem oko­
liczności pod obcem byli panowaniem ; a dzisiaj, 
zamiast zbierać owoce pracy, słyszą wypowie­
dziane wymuszonym tonem zapewnienie, że owi 
wrzekomi pobratymcy stoją na gruncie prawa i 
dowiadują się, żc A lzatczycy i Lotaryngczycy 
w żaden sposób nie chcieli podpisać adresu z 
zapewnieniem wierności dla cesarza i cesarstwa. 
To, doprawdy, nie wielka zdobycz moralna, bo 
ów adres wskazuje, gdzie właściwie są zwrócone 
sympatje zabranych prowincyj. Tam też, zdaje 
się, te sympatje na aiugo jeszcze pozostaną, na­
wet na wypadek, gdyby mieszkańcy tych pro­
wincyj, nie mogąc dłużej znieść szykan paszpor­
towych, zdobyli się na drugi adres, bardziej nie­
miecki i bardziej lojalny.

mąciły umysłu włościan, jeżeli ani jednego mo- 
skalofila nic wybrali. Ż c dalej zgoda z russkimi 
w Galicji jest dla nas Polaków nie możliwa, 
myśmy o tem dawno wiedzieli i bez zapewnień 
Rusi czerwonej, ale też to pismo nam pewnie nie 
zarzuci, abjśiny kiedy bili w dzwony tryumfalne 
z okazji ostatniej „u gody44.

Gzy przyjdzie do tej szczere, ugody kiedy, 
czas to pokaże i dodać tylko należy że jak  
długo ta „twarda1' moskal tilskE partja krecim 
chodem w narodzie ruskim nurtować będzie, tak 
długo sprawa ugody zawsze się zrywać musi. 
Tej zgodzie stoją zresztą zbyt jawnie na prze 
szkodzie właśnie ci, którzy deklamują ciągle na 
temat 1000 letniej przeszłości historycznej Rusi, 
a nic chcą przyznać otwarcie, że im nie o tę 
Ruś idzie, lecz o połączenie z Rossją. Z  tymi 
powtarzamy —  wszelka ugoda jest niemożliwą 
właśnie] ze względu na naszą wielowiekową 
przeszłość. Dla traktowania jakiejkolwiek ugody 
z Moskwą i moskalofilami szkoda szpalt druku 
w organach galicyjskich „russkich44.

Narodna czasopyś przynosi artykuł wstępny 
o’ —  rekolekcjach duchownych w monasterze 
Bazyljanów.

Ruskie miscelanea.
(Artykuł z Podola. — Żale na wyoory. — Parę słów o 

zgodzie. —  Narodna czasopyś).
Pod tytułem „C zy możliwa zgoda Rusi z Po­

lakami44 przynosi ostatnia „R uś czerwona" arty­
kuł „z Podola44, w którym tak charakteryzuje 
przedewszystkiem obie strony:

„Alieębi - ńharakUiem 1 -usposobieniem ru- 
-człowieka a Polaka zachodzi ta różnica, 

że gdy piefWszy -.-.-idii wszystko w czarnych 
barwach, przy najmniejszem niepowodzeniu opu­
szcza ręce i staje się bezradnym, traci energię —  
drugi przeciwnie, widzi wszystko różowo, rnało- 
znaczącym sprawom nadaje znaczenie światowe, 
i wszystko chciałby naciągnąć, zwłaszcza tam, 
gdzie idzie o ideę jagiellońską. Dowodem tego 
najświeższe w ypadki: wybór takich osobistości, 
jak  pp. Romańczuk, Teliszewski i Barwiński na 
posłów do Rady państwa, inaugorow.nie „zgod y44 
Rusi z Polakami i bezmierna radość polskiej 
prasy z tego powodu14.

W  dalszym ciągu wraca Ruś czerwona, do 
ulubionych swoich żalów na wybory tegoroczne ; 
mandaty, jakie zdobyli narodowcy, nazywa miską 
soczewicy, za którą wyrzekli się 1000-letniej 
przeszłości russkiej i kończy, żc z tego wszyst­
kiego nic mają się czcili cieszyć ani narodowcy, 
ani Polacy, gdyż naród russki trzeźwiej patrzy 
na rzeczy.

Nawiązując do ostatnich słów artykułu, w y ­
padałoby moskalofilom przy wyborach trzeźwiej 
utrzymać wyborców, bo jak się pokazało, nawet 
sztuczki wyboreze w rodzaju alkoholów nie za-

Dzisfejsza polityka rosyjska w obec 
Metniec.

Kladziemy nacisk na wyrazy „dzisiejsza po­
lityka,u bo sytuacja w Rosji i usposobienie dyplo­
macji rosyjskiej są tego rodzaju, że o polity- 
cznem jutrze, nikt sądzić nie może. W  ogóle 
w Rosji są tego mniemania, że usunięcie sięBis- 
marka od steru rządów w Niemczech, usunęło 
zarazem polityczny sojusz Rosji z Niemcami i 
sprowadziło nietylko oziębienie sąsiedzkich sto­
sunków, lecz silnie zarysowało różnicę dróg tych 
obydwóch państw w europejskiej polityce. Jeżeli 
za rządów ks. Bismarka oficjalna Rosja nie soli­
daryzowała się z romansami nieurzędowej Rosji, 
z rządową )i nierządów^ Francją, to dziś pod 
tym względem inaczej nieco zapatrują się w Pe­
tersburgu i rząd rosyjski po nad głową Prus i 
całych Niemiec nie waha się sciskać dłoń fran­
cuską, grożąc naprawdę aktualnem przymierzem 
Francji z Rosją. Nigdzie z taką uwagą nie śle­
dzono podróży cesarzowej Fryderykowej do Pa­
ryża i nigdzie rak jawnie i z takim tryumfem 
ni« głonaono fiaska politycznego tf i  r^ńróźy, jak  
właśnie w Roąjf JpKWiittN dnwj
popi h taj miLji byłej cesarzowej nioUfiCCKiej 
i chlubi się z tego, że W iktorja spotkała się w 
Paryżu z takim wpływem rosyjskim, iż uledz 
mu na wszystkich punktach musiała. Jeszcze 
też nigdy monarcha niemiecki nie spotykał się z 
taką ustrą i namiętną krytyką swoich rządów i 
swego osobistege charakteru, jak  się spotyka 
obecnie w Rosji, nie wyjmując nawet petersbur­
skiego organu ministerstwa spraw zewnętrznych, 
którym jest po francusku wydawany dziennik: 
Journal de St. Petersbourg, cała urzędowa i nie- 
urzędowa Rosja kipi dzisiaj nienawiścią do rzą­
dów Wilhelma II., a zarządzenia w Rosj prze­
ciwko Niemcom nadbałtyckim, gwałtowne mo- 

■ skwicenie tych prowincyj, prześladowanie tam 
luteranizmu i wypędzanie niemieckiego języka od 

. jednego zamachu z instytucyj gminnych, miej- 
j skich, zc sądu i ze szkoły odbywa się w sposób 
. gorączkowy szybki, radykalny, bez żadnych 
, uwzględnień i bez żadnycb dróg przejściowych 
j —  od razu: z pieca na łeb. Nietylko w nad­

bałtyckich prowincjach wziął się rząd rosyjski 
do Niemców, zabiera się on i do kolonistów nie­
mieckich, rozsianych gęściej na W ołynia i w po­
łudniowej Rosji. Dziennikarstwo rosyjskie już

krzyczy w niebogłosy, że koloniści Nń-moy w ca 
le nie przyczyniają się do podniesienia gospodar 
stwa rolnego w Rosji, że Rosję niszczą umyślnie, 
że ogromne przestrzenie lasów wołyńskich i pol­
skich wycięli Niemcy w pień i drzewo przewieźli 
do Niemiec — że jednem słowem, koloniści nie­
mieccy w Rosji su politycznymi ajentami nie­
mieckimi i że rząd rosyjski powinien już poło 
żyć koniec, takiej bezczelnej gospodarce Riem- 
ców w Rosji.

1 Tstąpienie Gosslera ze stanowiska ministra, 
utwierdziło polityków rosyjskich w przekonaniu, 
że cesarz niemiecki trwa dalej w swoich zapa­
trywaniach i odsuwa się coraz bardziej od Rosji, 
która zresztą, jak utrzymują szowiniści rosyjscy, 
bynajmniej nie potrzebuje się starać o wznowie­
nie przymierza rosyjsko-niemieckiego. Nic prze­
szkadza to jednak twierdzić w Rosji, że śmierć 
Windtliorsif. może się przyczynić do zmiany 
sytuacji politycznej w Niemczech i żc przez tę 
śmierć głowy silnego konserwatywno katolickiego 
stronnictwa w Niemczech zwiększyły się szanse 
powrotu ks. bsmarka, jeżeli już nie do aktual­
nych rządów, to przynajmniej do decydującego 
wpływu na ich kierunek zewnętrzny i wewnę­
trzny, a wtedy, ma się rozumieć, zmienić by się 
masiał stosunek Niemiec &t> Rosji, który dzisiaj 
coraz więcej staje się nieprzyjaznym, a nawet 
wrogim. Politycy rosyjscy utrzymują, że obecny 
kiernnek i tendencje rządów W ilhelma II., po­
mimo pokojowych zapewnień, prowadzić muszą 
do wojny, a Rosja pod tym względem musiałaby 
całą odpowiedzialność złożyć na barki rządu 
niemieckiego za to, co się z tego powodu stać 
może w Europie. W  tem położenia rzei-zy, dzien­
nikarstwo rosyjskie ma pozostawioną zupełną 
swobodę, nie krępowane jest niczem i używr 
wszelkich sposobów, dróg i sprężyn, aby drażnić 
i ekscytować opinię publiczną w Rosji przeciwko 
Niemcom. Nawet kwestja żydowska, jakkolwiek 
bynajmniej nieporzuconą, usunięta została w Ro­
sji na drugi plan, a inteligencja rosyjska, na czele 
z dziennikarstwem, zmobilizowała się przeciwko 
Niemcom i nie półsłówkami, ale wprost wyraźnie, 
propaguje w caracie antyniemiecką politykę. 
Usposobienie to, dziś można powiedzieć jest 
ogólne w Rosji, i sfery rządzące w Petersburgu, 
przez swoje organa oficjalne i półnrzędowe, taki 
politykę akceptują i uważają ją  za drogę wła- 
ściwę i pożyteczną dla interesów państwowycL

serwituty dla W ołynia, Podola i Ukrainy. To t 
zmarły jeneiał-gubernator kijowski, Drenteln, za­
proponował pierwszy ich rozwiązanie w obszer­
nym memorjale. Długo nad nim dyskutowano, a 
zdania były różne. W końcu zażądał minister 
spraw wewnętrznych od władz miejscowych wy­
jaśnień i uzupełnień w kwestji pastwisk, dalej 
warunków, stawianych przez właścicieli ziem- _®; 
skich i wpływu, jaki rozwiązanie stosunków ser­
witutowych wywrzeć może na rozwój gospodar- §  
stwa włościańskiego. Danych tych dostarczyli <g'« 
wszyscy trzej gubernatorowie Rusi. W ęzły  ser- 
witutowe, krępujące swobodę ruchów większych ® 
właścicieli ziemskich, ciężą w samej tylko gu- j?  
beruji kijowskiej na 900 miejscowościach, obej- Z- 
mujących około 860.000 dziesięcin obszaru. Pro- §  
jekt rozwiązania kwestji serwitutowej przyjdzie e  
w tycb dniach pod obrady państwa. Naj- "Ę 
energiczniej przceiwko prawom serwitutowym w  .§  
Królestwie Polskicm przemawia znany współpra- 5 '
cownik Mosk. Wied., p. Kandaurow, zajmujący

w  R osj., tak w ew nętrznynl-,, j -JU : .oŁW Iięlfznych. 
U W  5łzvv Ticgu, Se w  nertim e z takiej wy
źnej postawy Rosji widocznem jest pewne za­
niepokojenie, a organa, stojące na żołdzie eks- 
kanclerza, tryumfują, w ołając, że Niemcy, od 
których się dziś odsunęła Rosja, są w Europie 
odosobnione, gdyż te wszys kie zakusy i usiło­
wania zawarcia sojuszów poza plecami potężnej 
R oyi, dla cesarstwa niemieckiego nietylko nie 
mogą przynieść pożytku, lecz przeciwnie, gotują 
dla niego zgubę

Sprawa serwitutów w granicach 
carstwa.

Z  Kijowa piszą: „Sp awa załatwienia serwi­
tutów jest już w stadjum, wiodącem do pomyśl­
nego jej załatwienia. Materjał nadzwyczaj obfity 
w tej kwestji znajduje się w posiadaniu mini­
sterstwa spraw wewnętrznych. Obecnie przystą­
piono do opracowania go i ujęcia w formy pra­
wne. W  pracach nad rozwiązaniem serwitutów 
brał udział jenerał gubernator hr. Ignatiew, a w 
tym głównie celu bawi w Petersburgu i jenerał- 
gubernator warszawski p. Ilurko. Największa nie- 
bezpieczeństwa natury socjalnej kryły w sobie

się specjalnie stosunkami Społecznemi Królestwa. ■3 ' 
W  jednym  z ostatnich swoich artykułów powia- S '  
da bez ogródki, co następuje: ®

Od czasu wydania praw serwitutowych w r. 1 
1864, powstały łupieżcze dążenia i apetyty wśród 
ludności roiniczej, co zmusza rząd do przedsię­
wzięcia środków pogodzenia różnorodnych form 
własności ziemskiej i obchodzenia się ostrożni 3 z 
takimi objawami, które sprzeciwiają sic. zasadom 
monarchicznym.44

O pobudkach, jakiemi się w tym względzie 
kierowali członkowie „komitetu urządzającego44, 
wyraża się współpracownik organu ultra-narodo­
wego w sposób następujący :

„Szerokie stosowanie prawa serwitutowego, 
dające władzy państwowej możność mięszania się 
w stosunki pomiędzy włościanami i właścicielam 
ziemskimi, służyło w r. 1864, bezpośrednio po 
stłumieniu powstania, jako środek egzekucyjny,- 
mający na celu uczynić włościan samoistnymi, a 
osłabić wszechwładny wpływ obywateli wiej- 
Saich, od których włościanie przez dług. czas 
byli w ekonomicznej i politycznej zależności. Po 
utrai-R tego pierwotnego znaczenia, serwitut)' 
wśród dz siej szych warunków stały się środkiem 
podburzania i poduszczania setek mieszkańców, 
posiadających tysiąc dziesięcin ziemi przeciw je ­
dnem u, posiadającemu tyleż ziem i, rozwijaj-io
>7t4toc włoAuar i n j Kimawcdw praw serwitnto- 
■uryok i -  i y^nuiiueje, niezgodne z zasada­
mi monarchicznemi.41

O tem samem pisały nasze dzienniki wszelkich 
odcieni już od ćwierć wieku. Szkoda, że na­
miętności i szowinizm narodowy czyniły wówczas 
przedstawicieli rządu głuchymi na głosy rozsądki 
i umiarkowania. Obeczie w artykule p. Kar 
daurowa, pojawiającym się w łamach Mosk. Wiedo- 
mosti, mamy zupełną satysfakcję. Przyjdzie 
wkrótce może czas, że publicyści rosyjscy w po­
dobny sposób zaczną się odzywać o systemie 
rusyfikacji w ziemiach polskich, jakkolwiek obe­
cnie jeszcze do tego daleko.

Raj brazylijski.
W  piątek zgłosił się na landratuize toruń­

skiej niejaki Sperlich, robotnik z Lodzi, który 
z żoną swą powrócił z Brasylji, dokąd się przed 
5 miesiącami udał. Sperlich nie znalazł obiecane­
go mu przez ajentów raju brazylijskiego i wolał 
wrócić do stron ojczystych, a szczęściem zdołał 
to zrobić, bo miał jeszcze fundusze na powrót. 
Jakie stosunki emigranci w Brazylji znajdują, 
w jakim stanie *naidHją się tamtejszć ziemie im 
przekazane, o tem opowiadał Sperlich, co na- 
stępnję : _______

Czas odnowić przedpłato! X a  p r o w i n c j i :

kwartalnie zł. 6* 
miesięcznie

W e  L w o w i e :
kwartalnie 4 5 0  
miesięcznie 1 * 5 0
Za przesyłkę do dama kO  ct. miesięcznie.

i )Bluszcz ITa prowincji.
Kwartalnie S ł4 0
miesięcznie — Q 0

W© Lwowie:
kwartalnie l* 5 o  
miesięcznie -* 5 Q

Nowi abonenci kwartalni otrzymają bezpłatnie początki drukujących się powieści: „KsięŹniczka cyUOWa i „Z  mętów Społecznych.1

ZŁ0T0BR0DY EMIR
POWIEŚĆ UKRAIŃSKA. 

napisał

S T A N .  WiaURA.
(.Ciąg dalpzy).

Łysienko wysłuchał posępnie zamyślony piosn­
ki do końca.

—  Buło łycho, ta mynuło! —  rzekł.
—  Minęło małe, przyszło wielkie — dodał 

Ołeksa.
— Czy nam czego braknie ? Mamy z łaski 

miłościwepo cara chleba dosyć...
—  Prawda wasza... pozwolili nam jeść spo­

kojnie, bo dawniej nieraz Tat.urzyn przeszkodził 
i kulesz ugotować, ule za to odebrali wolę.

—  Alboż to wola karm' i odziewa? —  pro­
testował Łysienko.

— Prawda wasza panie gospodarzu —  po­
takiwał dobrodusznie Ołeksa — aby było co 
jeść.

Podniósł oczy i na bysienkę spojrzał.
—• Ale czyby nie lepiej b y ł) gospodarzu, 

ażeby i jeść ludziom nie brakło, a woli trochę 
więcej było ? Bez tego t j człowiek podobny ni­
by do świni, kióra siedzi w karmniku i już nic 
jej nie brakuje... ma wszystkiego do woli, ale 
byle jaki rzeźnik ją  kupi... i pokaże się wtedy, 
ie  tylko na słoninę zdatna...

Zinięszało to trochę Łysienka.
Ołeksa pomięszanie dostrzegł, więc zręcznie 

mowę na inny przedmiot skierował.
— ZaLałakaliśmy się z gościnnym gospoda- 

;jem — rzekł dobrodusznie —  a tu trzeba na

jarmark iść, ażeby torby wypełnić i grosza tre 
chę na drogę wyprosić...

Poczęli się zbierać.
—  A  przychodźcież na noc do mnie — pro­

sił gospodarz.
— Bóg zapłać ! Jeżeli doczekam y.. przyj­

dziemy.
Pożegnali się i poszli
Na drodze (Badura się do Oleksy zw rócił:
—  No, z tego chyba nie wiele pociechy 

będzie !
— Czekaj ! Czekaj! — mitygował stary. — 

Obaczymyi °o u niego na duszy Rży.
—  W id a ć  przecie ...
— Nie zupełnic. W rócimy i pogadamy 

jeszcze.
—  Mnie portret Kościuszki na ścianie u 

niego dziwi.
__ Kośeinszki ? Widziałeś ?
— Widziałem.
—  Prawda 1 I ja widziałem portret, alem 

ślepy.
Była to aluzja do tego, żc Ołeksa czytać 

nie umiał.
—  Dowiemy się...
Do samego wieczora na jarmarku siedzieli 

na ziemi, obie nogi pod siebie podgiąwszy 1 
naprzemian śpiewa)' pieśni nabożne , histo­
ryczne.

B ył tam i Łysienko i zaproszenie powtórzył-
W ięc wrócili znowu Jo niego.
— W idzisz —  zauważył Ołekss — coś u 

niego na auszy inaczej, niż mówi... B yłby nas 
nie prosił.

Zjedli wieczerzę ukraińskim zwyczajem p°d 
gołem niebem i rozpoczęła się rozmowa o tem i 
owem. W rócili do chaty.

Ołeksa znowu za bandurę ujął.

Trzeba za chleb, sól... podziękować — 
rzekł.

I śpiewać p oczą ł:

Na szerokim poli łeży oreł wbyt,
Piszły naszy polaezeulu clnaneuzaui slu/.yt 
Kościuszko OLrancuzam za odeiu służyt,
Oj toż bo win da tiażeńko za Polszczoju tużyt 
Oj ty Potoekij, ty sobaczyj synu 
Zapropastyw IfcTśRzu i wsiu Ukrain u !
Uliotiw bo ty w 1’olszczi da kor olei1' staty, 
Piszów do l.aryei poinoszczi prochaty.,.

Jakieś wzruszenie odmalowało się na twarzy 
Łysienki.

—  Oce win i je  ■ — rzekł, na portret po­
kazując...

Padura i Ołeksa udali, że nie wiedzą kto...
-  Kto ? — spytali obaj.

— K ościu szk o ...
W  chacie zrobiło się cicho. Padurę dreszcz 

jakiś przeszedł.
Wszystkich trzech spojrzenia skierowały się 

na portret z j  ikąś groźną powagą,
—  Zdałby się nam taki... — odezwał się 

śród milczenia Ołeksa.
— Oby tylko lepiej zak oń czy ł'—  wtrąi-.ił 

Padura.
— Ten — zaczął znowu Ołeksa —  i dla 

Lachów i dla nas chciał dobrze zrobić.
— I przepadł —  dorzucił Łysienko.
—  Biiwę przegrał, ale sława została!
Znowu zrobiło się cicho. Jakiś urok taje­

mny otaczał to imię, przed którem wszyscy 
schylali głowę w pokorze.

— A skąd dostaliście ten portret ? - pytał 
Ołeksa.

—  Kupiłem...
Przerwał, jakby go jakieś wspomnienie dła­

w iło.

—  Od niego mam w szystk ie moje bogactwo, 
ale i on przy mnie został... j

Oleksa i Padura nie rozumieli znaczenia tych 
słów.

— Znaliście go V
— Znałem...
—  To był wielki człow iek ! -  - zawołał 

Padura.
—  W ięc też drogo za niego zapłacili! —  

rzekł Łysienko.
Jakieś dziwne brzmienie glosa uderzyło Pa­

durę i Ołeksę.
Tkwiła w tem tajemnica. Nieznajomym nie 

wypadało dopytywać się natrętnie.
—  Ciekawy jestem, czy też on żyje i*szcze ? 

—  spytał Łysieńku
—  Mówią, że żyje —  odrzekł Padura.
Twarz Łysienka rozjaśniła się.
— Żyje ? Gdzie ?
— Daleko... gdzieś na końcu świata...
—  Ty młody i ciekawy, jak  myślisz, rnożna- 

by się do niego dopytać ?
—  Pewnie, że można...
Uwaga ta zastanowiła Łysienka.
—  Chciałbym go przed śmiercią jeszcze wi­

dzieć... mmi być już bardzo stary...— mówił, niby 
sam do siebie. Wspomnienie jakieś widocznie 
unosiło go.

W yszedł do alkierza i po chwili wrócił, 
szmatę jakąś brudną w ręka trzymając.

— To jego  krew... —  rzekł cicho.
Rozwinął szmatę. Była to chustka od nosa,

z wielkiemi plamami poczerniałej krwi.
Nastąpiło milczenie uroczyste. Obaj —  Ba­

dura i Ołeksa patrzyli na tę chustkę, jak na re­
likwię ; Łysienko trzymał ją blady i wargi drga­
ły mu lekko. Chciał coś mówić.

—  Byłem w bitwie pod Maciejowicami.

W  moskiewskiem wojsku służyłem prostym k< 
żakiem. Biłem się, bo kazali. Na co, po co — 
albo ja  wiedziałem? Młody byłem, krew kipia­
ła... Po bitwie obchodziliśmy pole i obdzierał 
trupy... W idzę, że między trapami któryś żyj< 
jeszcze, bo się rusza. Podchodzę, patrzę... leży 
jakiś,., rozdarł n» piersi mundur i koszulę 
chustkę do rany przykłada. Miarkuję sobie, że 
to nie musi być prosty żołnierz, bo krzyż jakiś 
nie nasz, błyszczał mu przy pętlicy.

— Czy wygraliśmy bitwę ? — pyta mnie 
cicno, a krew mu się z rany leje.

—  1 brohraly pany lachy! — odrzekłem
Widziałem, że się łzy u niego w oczacl

pokazały.
—  I wy przegraliście : — powiada.
Alem wtedy nie rozumiał...
Podniosłem go trochę. Myślę sobie, że te 

któryś ze starszych być musi... wezmęg<* dojpułku
' iglądnąłęm się za kolegami. Zawołałem 

Przyszło dwóch jeszcze i we trójkę wzięliśmj 
rannego na ręce i do obozu zanieśli.

Słyszę, szepcą koło m nie: Kościuszko... Ko 
ściuszko... Kościuszkę złapał-..

Nie wiedziałem, kto to był. W* tego bie 
dr.ka na nosze i zanieśli wprost do Ferzeua. Ud 
chodząc, chustkę mi oddał... Tę samą...

Podniósł ją jeszcze raz w górę i pokazał-
— Schowaj ją  —  powiada — w niej j^s 

k.ew , która wypłynęła za wolność... niech wan 
przypomni utraconą waszą wolność i do boji
0 nią kiedyś powoła...

Nie wiedziałem, co robie,., Wziąłem tę chustkę
1 chowam. Za żadne skarby światr nie oddałbym 
jej. Carowa dała mi za Kościuszkę otjtę sadyb* 
i dziesięć tysięcy rubli...

—  Sprzedani go... — szepnął Padura.
( Ciąg dalszy m s Uq,i.)
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„Ofiarowaniem ze strony ajemów brem^ó- 
akich kart wolnego przejazdu robotnikom w Ł o ­
dzi i wychwalaniem atosunKÓw biazylijsLIch, mia­
nowicie że ĵest tam podostatkiem Środków do życia
potrzebnych źe każdy emigrant d y g n ie  125 mor-

Siw Łiemi. skuszono mnie do wyemigrowania do 
ruzylji Nie3tety zostałem 03» akany : wyznaczo­

no mi kawał górzystej i kamienistej ziemi w pro­
wincji St. Catharina, ł  ^resztą nic więcej, środ­
ków do życia potrzebnych Drakov, ało zupełnie. 
Co miałem robić ; pieniądze, które mi pozostały, 
zużywałem na otrzymanie życia B y zaś nie sie­
dzieć pod gołein niebem, zniosłem drzewa z lasu 
i wystawiłem sobie budę. Uprawa tego górzyste­
go i kamienistego gruntu' połączoną jest z tak 
Ogromnymi kosztami i mozołami, że postanowi, 
łem  przywiezione do Brazylji przedmioty sprze­
dać, by za osiągniętą stąd kwotę i za pozostałe 
jeszcze pieniądz puścić się do kraju w podróż, 
:tóra przeszło 4v)0 marek kosztowała."
- '  Opowiadanie tego nieszczęśliwego, który 

w uyatko, co miał, stracił, jedynie dla tego, że, 
ja .i sam przyznaje, głujhym  b y ł na wszelkie 
perswazje dobrze mu życzących osób, powinno 
powstrzymać wszystkich tych, którzy, ni o wierząc 
relacjom pism, pozwolą się bałamucić ludziom 
nieznanym oszustom i opuszczają kraj, rzucając 
się w oczywistą zgubę.

t

Gafie, towarzystwa gospodarcze.
Lwów 17- marca.

(.Posiedzenie popołudniow  ).
O godzinie 5, po południu rozpoczęło się 

drugie posiedzenie wykładem inżyniera W y ­
działu krajowego pana S y r o c z y ń s k i e g o  
„o  produkcji kainitu“ , a to na podstawie spo­
strzeżeń, zebranych w St assfurcie. Mówca wyka­
zał przedewszystkiem, ja k  ważną jest ta rzecz 
dla kraju ze stanowiska ekonomicznego. Gdy 
u nas produkcją kainitu daje zysku zaledwie 
5000 zł., to w Stassfurcie zysk wynosi 10 miljo- 
nów marek. Jednakże w Stassfurcie zarówno rząd, 
ja k  i Towarzystwo gospodarskie starają się o 
podniesienie tej produkcji. Przez zniesienie mo­
nopolu rządowego w Stassfurcie, rozszerzyła się 
produkcja; fabryki mają wspólny syndykat, ozna- 
caający ceny, a nawet rozmiar produkcji, a to w 
cela zapobieżenia je j nadmiarowi Trzy rodzaje 
pro iuktew wydobywają w Stassfurcie: kainii, 
karnait i sól kuchenną.

Współdziałanie Towarzystw gospodarczych 
• k iło  rozwoju tej gałęzi przemysłu polega w 
Niemczech na tern, że zakupują one znaczną 
ilość kainitu po cenie 2 5%  niższej, dając rządo­
wi gwarancję, że przeznaczony on jest tylko dla 

— odarolników. Towarzystwa gcspodarcze zaś w swych 
stacjach chemicznych analizują kainit, dla
przystosowania jeg o  gatunku do gleby. Sól prze-

"  h  - ' *znaczoną dla bydła prz?wożą wprost do młyn­
ków , a równocześnie z je j wrzuceniem do apara­
tu, urzędnik podatkowy dodaje 20°jo rozmaitych 
ingredjency) celem zden iturowania soli.

Rząd austrjacki nstomiast żąda, ażeby w soli 
dla bydła było zaledwie 30%  soli kuchennej.

N a razie nie możaa rozstrzygnąć, czy sole 
kałusi e mają równą iloSć potasu, co stassfurckie, 
mineralogicznych jednak różnic b yć nie powinno.

Prelegenta nagrodzono oklaskami, poczem 
p Henryk G łowacki postawił wniosek, ażeby 
komitet Towarz. zajął się uroczystem u c z c o

z -  : .“ Ir /» n a.r y t n o. i• 3-
m a j a  i aby delegaci komitetu wzięa w swoje
ręce inicjatywę obchodu. W niosek ten przyjęto 
j e d  n o g ł o ś n i e .

Następnie na wniosek p. W ybranowskiego 
przystąpiła rada do wyboru prezydjum komitetu.

Prezesem wybrany został przez aklam icię 
k i. AJam S a p i e h a ;  pierwszym wiceprezesem 
49 głosami na 60 głosujących, hr. s fanisł.w S t a ­
d n i c k i ,  drugim wiceprezesem p^zez aklamację 
dr. Piotr G r o s s ,  zaś trzecim wiceprezesem 36 
głoaaius br. W ładysław K o z i e b r o d z k - .

*  Wj chwili wszedł do sali ks. Adara Sa­
pieha, powitany przez delegatów grzmiącemi 
oklaskami. Książę Sapieha zażądał głosu i w dłuż- 
•zem, jędm em  a stanowczem przemówieniu pod­
niósł z naciskiem, i i  na czele Towarzystwa go­
spodarczego w najcięższych nawet, czasach nie 
stali nigdy ludzie, c o  to  p r z y p i n a l i  w s t ą ż e ­
c z k ę  d o  k l a p y  s u r d u t a ,  l u b  n s p y ­
c h a l i  s o b i e  k i e s z e n i e . . .

Towarzystwo gospodarcze składa się z lu­
dzi wolnych, niezależnych, a ci nie powinni nic 
ryzykować, lub wystaw.ać przyszłość Towarzy- 
atwa na szwank. Mówca czuje sit? już obecnie 
sa słabym do kierowania Towarzystwem, które 
potrzebuje silnego, zdrowego przewodnictwa. Nie­
jedną rzecz — mówił dalej ks. Sapieha — trze­

ba w Wiedniu wyprosić, wydeptać, a ja  tego 
nie potrafię. Nawet reprezentacja kraju naszego 
traktuje rolników po macoszemu, a wystarczy po­
wiedzieć, iż referat bpraw rolniczych w W ydzia­
le krajowym musiano oddać w ręce człowieka, 
k t ó r y  n i g d y  z r o l n i c t w e m  n i e  m i a ł  
n i c  w s p ó l n e  go.

To też w  takiej chwili Towarzystwo powin­
no stanąć na silnej, granitowej podstawie.

Tylko z bolom serca stanąłby mówca na 
czele 3 owarzystwa. gdyż czuje, że jest obecnie 
jeno ruiuą dawnego męża, wyboru więc przy­
ją ć nie może.

Po gorącej przemowie hr. Tadeusza Dzh-du- 
szyckiego, który prosii księcia, aby nie opu­
szczał Towarzystwa, zgromadzenie jednogłośnie 
nie przyjęło rezygnacji ks Sapiehy.

W ob-c tego wśród frenetycznych ofe lasków, 
ks. Adam Sa -ieha przyjął godność prezesa i ob­
ją ł przewodnictwo zgromadzenia.

W końcu przystąpiono do wyboru czterech 
członków komitetu.

W ybrani zostali pp.: Tadeusz Lange, ksiąze 
Adam Sapieha, Włodzimierz Kozłowski i Józef 
Gizowski.

Rezygnacji p. Dawida Abrahamowicza z go­
dności członka komitetu, zgromadzenie nie 
przyjęło.

O godzinie ósmej zamknął przewodniczący 
posiedzenie. — Następne w środę o godzinie 10.
rano.

Lwów 18. marca.
{Drugie posiedzenie').

(m.) Posiedzenie otworzył pierwszy wice 
prezes br. Stanisław S t  a d n i c k i .  Członkami 
honorowymi stosownie, do wniosku komitetu, 
przedstawionego przez wice prezesa dr. Grossa, 
zamianowała rada jednogłośnie panów: Bole­
sława A u g u s t y n o w i c z a ,  zasłużonego 
długoletniego wice-prezesa towarzystwa i 
hrabiego F r a n c i s z k a  F a l k e n h a y n a  
wice prezesa zeszłorocznej wystawy leśnej we 
Wiedniu. Następnie prof. dr Tadeusz Piłat 
uzupełni] jeszcze niektórymi szczegółami spra­
wozdanie komitetu, przedłożone radzie na wczo- 
rajszem zgromadzenia. Uzupełnienia te bez d y ­
skusji przyjęto do wiadomości.

Uzupełnienia te odnosiły się głównie do 
będących w toku rokowań cłowych z Niemcami. 
Z  porządku dziennego nastąpił referat obszerny 
a nader sumiennie opracowany doktora M a- 
ł a c z y ń s k i e g o  w sprawie ubezpieczenia 
robotników rolnych i leśnych na wypadek 
choroby.

Dr. Małaczyński wykazał niedostatki pro­
jektu rozszerzenia ubezpieczenia obowiązkowego 
na wszystkich robotników rolnych i leśnych, 
zarówno ze względów rzeczowych, ja k  i techni 
cznych. Robotnik rolny w kraju naszym jest w 
przeważnej części właścicielem samoistnego go­
spodarstwa, a zarobek, jaki zyskuje, pracuiąc za 
najem jest jego  zarobkiem ubocznym. Robotnik 
taki codzień pracuje gdzie indziej, kontroli jego 
zajęcia wykonywać nie możne. Brak dosta­
tecznej służby lekarskiej po wsiach stoi także 
na przeszkodzie. Projekt wspomniany byłby 
nałożeniem nowego ciężaru na pracodawców 
bez zapewnienia odpowiednich korzyści, a z 
drugiej strony dałby niejako sposobność do w y­
tworzenia wśród robotników rolnych takiuh sa­
mych stosunków i prądów jaki* oanują wśród 
robotn,i.ł^  w miantaeh i w^lkich fa bryń.~A.

Z  tych pawodow referent oświadczył eie 
przeciw projektowi rozszerzenia ubezpieczeń ro­
botników gospodarczych na wypadek choroby, a 
jest raczej za rozszerzeniem ubezpieczenia od 
wypadków kalectwa itd

W  dyskusji ncd referatem dr Małaczyń- 
skieg i, którego nagrodzono oklaskami, zabie­
rali głos pp. Jaroszyński, Czajkowski W ładysław, 
hr. Krukowiecki i Wielowiejski.

W szyscy mówcy godzą się w zasadzie z za­
patrywaniami referenta, względnie z ostatecznymi 
jeg o  wnioskami, które w bardzo nieznacznych 
punktach różnią się od opinji komitetu, udzielonej 
namiestnictwu.

Zgromadzenie po wyjaśnieniach, danych przez 
refereLta, uchwaliło wnioski pp. Czaykowskiego 
i dr. Wielowiejskiego, aprobujące memorjał ko­
mitetu i wyrażające życzenie, ażeby przy ubez­
pieczeniu robotników rolnych,i leśnych, czynności 
kancelaryjne zredukowano do niezbędnego mi­
nimum.

Obok tego uchwalono wniosek p. Jaroszyń­
skiego, ażeby dążyć do uzyskania uwolnienia ko­
respondencji w sprawie ubezpieczeń od opłaty 
porta.

Przewodnictwo obejmuje ) prezes ks. 8 a- 
p i e b a

Z  porządku dziennego referował p. Jan 
Breuer sprawę podniesienia hodowli Lydła, poru­
szoną przez p. Frommla.

P. Brajer postawił ostateczne wnioski, zale­
cone przez ankietę specjalną, a podane we w czo­
rajszym numerze Dziennika.

P. Myszkowski Stanisław, delegat z Cieplic,
Sostawił dodatkowy wniosk, ażeby oddziały urzą- 

zały w pewnych okresach czasu przeglądy by ­
dło, a przy premjowaniu uwzględniały tę oko­
liczność, że w gospodarstwach naszych około ho­
dowli bydła zajęte są kobiety i tym przedewszy 
stkiem udział w premjach s i, należy.

W  dalszej ogólnej dyskusji wzięli udział pp. 
Paygert, Frommel, Pawlikowski, hr. Krukowie­
cki, prof. Pańkowski, Potworowski, Jaroszyński 
i sprawozdawca p. Brajer.

O godz. 2, przerwał przewodniczący posie­
dzenie, naznaczając dalszy ciąg na godzinę 5. po 
południu.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Ks. biskup H r y n i e ­

w i e c k i ,  zabawiwszy kilka tygodni w Krasiczynie, 
wyjechał do południowego Tyrolu, do Arco, celem 
poddania się hidropatycznej Kuracji.

Nekroloja. Marja z Lipnickich M i s i o r o- 
w s k a, żona star. ślusarza przy kolei Karola Ludwika, 
zmarła w Krakowie w 64 roku życia. Zmarła była 
córką Józefa Lipnickiego i Brygidy z Giebułtowskich, 
byłych właścicieli dóbr ziemskeh, a wnuczką baro­
nów Rottermundów, obywateli miasta Andrychowa i 
pierwszych założycieli na większą skalę fabryki dreli­
chów w Galicji. —  Olga z Chyluków K a ł u ż n i a c k a ,  
żona gr. kat. kapłana, zmarła w Wierzchomli.

Kalendarz. Czwartek (19.): Józefa Ob. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 13, zachód o godzinie 6 
minut 3.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
ptactwo wodne i błotne w ogólności, dropie, pardwy, 
słonki, cietrzewie, głuszce.

Pupis uuzniów w „Sokole" lwowskim odbył 
się onegdaj w sali Towaizystwa i zgromadził liczną 
publiczność, która zajęła estrady. Młodzież wkroczyła 
dwoma zastępami, ugrupowanemi podług wieku, ra­
zem około 140. Dyrektor Towarzystwa, dr. Fiszer, 
zagaił popisy przemową, osnutą na tle programu ko­
misji edukacyjnej z roku 1791, określającego potrzebę 
równoczesnego kształcenia sił dneha z siłami ciała 
u młodzieży szkolnej. Wszystkie ćwiczenia przy dźwię 
kach kapeli „Harmonji" poszły wybornie pod naczel- 
nem kierownictwem ttarsz. nauczyciela Antoniego 
Durskiego, a szczególne dowody siły lnb zręczności 
nagradzała publiczność rzęsistemi oklaskami.

Po ukończeniu ćwiczeń, prezes „Sokoła", ar. 
Krówczyński, pochwalił chłopców za gorliwe i chętne 
uczęszczanie na gimnastykę i przedstawił im szczytne 
zadanie przyszłych „SoKOłów" w służbie dla ojczyzny.

Nastąpiło odczytanie wyszczególnionych. Z za­
stępu młodszych chłopców otrzymali nagrodę w książ­
kach : Kubala Henryk, Gwśazdoń Adam, Schwarc Ka­
rol i Wiśniewski Eugcnjusz, a pochwały: Czajkowski 
Mieczysław, Wiewiórski Lud., Św.echło Tadeusz, 
Krówczyński Tadeusz, Hrehorowicz Zbigniew, Zapf 
Alfred, Halikowski Aleksander i Szneider Edward.

Z grona starszych zasłużyli na nagrodę : Bischer 
Włodzimierz (kulolaskę 35-kilową wspierał 34 razy), 
a Krzysztofowicz Alfred (30 razy) na pochwałę; 
prócz tego otrzymali nagrody : Bal Stefan, Bielawski

et*'* i p i  , n nutj - OTUla-
htun J5*pj,ert WA&ćLa, Muszkiet Stan , Ja 

bhmowski Julj., Badzynowski Henryk ; Ta­
deusz. Za ćwiczenia na drążku obdarzono nagrodą 
Richtera Tad. i Piaseckiego Edwarda, a na zaszczy­
tną wzmiankę zasłużyli: Pernoiek Seweryn, Cebak 
Tad., Schneider Józef, Kubala Józef i Krzysztofowicz 
Alfred.

Promocje. Pp. Walery Frankowski, rodem ze 
Lwowa i Edmund Wojtowicz, rodem z Jordanowa w 
Galicji, otrzymali na kiak. uniwersytecie stopień do­
ktorów wszech nauk le k a iskich.

Zniesienie uchwał rady miasta Krakowa. 
Czytamy w Czasie: „P. prezydent miasta dr. Szlach­
to wsm otrzymał reskrypt namiestnictwa, znoszący 
dwie uchwały rady miasta Frakowa. Pierwsza znie­
siona uchwała, to wybór komisji z łona rady, której 
lo komisji rada poleciła ułożyć program obchodu 
100-letniej rocznicy konstytucji 3. maja. Drugą znie­
sioną uchwałą jest wybór delegata rady prof dr. Ro- 
senblatta na zapowiedziany, a zakazany następnie 
zjazd przedstawicieli różnych instytucyj i gmin we 
Lwowie, celem ułożenia wspólnego programu obchodu 
.ocznicy. Namiestnictwo zniosło obie te uchwały, a 
zniesienie uzasadnia tern, iż rada przekroczyła zakres 
działania’ swego." Notatka ta, zamieszczona w organie 
stronnictwa konserwatywnego, aczkolwiek bez słowa 
komentarza, jest jednak tak w y m o w n ą ,  iż w istocie

jamKoiwiet Komentarz i z naszej strony byłby tu 
zbyteczny, Ale nietylko zbyteczny ■ — co gorsza nie­
bezpieczny, bo niezawodnie znów uiegłby objektywce...

Taką samą kasatę ze strony c. i k. namiestni­
ctwa obu analogiwu/eh uffhwaf lwowskie rady miej­
skiej, otrzymał w dnia wczorajszym p. prezydent 
miasta Mochnacki. Wiadomość autentyczną o tem, 
otrzymujemy w ostatniej chwili, przód oddaniem wie 
czornego wydania Dzień. Polsh. pod prasę.

Raut, U księstwa Windiscli-Graetz odbył się 
onegdaj świetny raut, na który oprócz dygnitarzy 
rządowych i autonomicznych, oraz licznych reprezen­
tantów świa'a wojskowego, zaproszonych było bardzo 
wiole osób. W świetnych apartamentach księstwa 
bawiono się wybornie, dzięki uprzejmej gościnności 
dostojnych gospodarstwa.

Wybór uzupełniający dwóch członków rady 
powiatowej w SoKalu, z grupy większymi posiadłości, 
rozpisany został na dzień 28. kwietnia rb.

Śmiertelność we Lwowie w lutym 1891, 
na podstawie protokołu „kancelarji śmiertelności": 
W śródmieściu zmarło 7 chrześcjan i 7 izraelitów; 
w I. dzielnicy 42 chrześcjan, 1 izraelit.; w II. dziel­
nicy 44 cnrześcjan, 19 izraelitów; w III. dzielnicy 18 
chrześcjan, 22 izraelitów ; IV. dzielnicy 22 chrześcjan, 
2 izraelit. W  szpitalach śmiertelność przedstawia 
się w sposób następujący: szpital powszechny 60
chrześcjan, 14 izraelitów; szpital wojskowy 3 chrze­
ścjan, —  izr.; szpital SS. Miłosierdzia 10 chrześcjan; 
szpital izraelicki 22 izraelitów; w przytuliskach 
i domach karnych 11 chrześcjan, 1 izraelit. Ogółem 
zmarło 217 ehrzuścjan i 88 izraelitów.

Biorąc za podstawę wiek, płeć i wyznanie, otrzy­
mamy niżej podane cyfry:

Wiek Płeć Wyznanie
męs. żeń. chrz. izrael.

0—  1 39 31 45 25
1—  5 21 18 30 9
5— 10 3 — 2 1

10— 15 2 4 4 2
15— 20 6 2 7 1
20— 30 15 9 19 5
30- 40 14 8 21 1
40— 50 15 9 21 3
50— 60 21 15 21 15
6C—10 24 16 23 17
70— 80 9 16 21 4
nad 80 2 6 3 5

Pod względem zajęcia zmarłych wypada:
Na gospodarstwo rolne 2, przemysł rękodzielni­

czy i fabryczny 75, handel i komunikacje 24, w yo- 
bnictwo dzienne 66, zawody umysłowe 26, wojsko­
wość 6, służbę osobistą i publiczną 61, kapitalistów, 
właścicieli domów etc. 22, osoby, utrzymywane ko­
sztem publicznym 23.

Poniżej podajemy zestawienie, które wykazuje 
śmiertelność w poszczególnych działach chorób. Cyfry, 
podane w nawiasach, oznaczają granice wieku zmar­
łych; pierwsza cyfra obejmuje wypadki śmiertelności 
u dzieci od urodzenia do 5 lat, drnga wskazuje śmier­
telność powyżej 5 lat.

Gorączka połogowa —  (0— 0). Brak sił żywo­
tnych 11 (11— 0). Ospa — (0— 0). Płonica 2 (2— 0). 
Odra — (0— 0). Krztusiec —  (0— 0). Drgawka 17 
(17— 0). Dławiec 2 (2— 0). Dyfterja 2 (2— 0).
Wodogłowie —  (0 — 0). Zapalenie mózgu 11 (5— 6). 
Udar 8 (0— 8). Zapalenie przewodu oddechowego 
54 (31— 23). Nieżyt płuc i oskrzeli 3 (3— 0). 
Gruźlica 65 (11— 54). Durzyca 4 (0— 4). Nieżyt źo-
itsui*-'*. 1# (6 —4-) -Zapalenie kiszek 5 (0- -5). Biegunka 
— (i)— O.i. Czerwonka 2 1 1 —Tj ~ uKÓTlFyH nostrcis
—  (O— 0). Cholera —  (0— 0). OhorrnJ znignta 1 
(0— 1). Zapalenie nerek 7 (1— 6). Puchlina —  (0— 0). 
Bak 12 (0— 12). Zołzy -  (0— 0). Kika —  (0— 0) 
Zgorzelina -  (0— 0) Ropnica 6 (2— 3). Wada serca 
14 (0— 14). Rozedma płuc 9 (0— 9). Uwiąd schył- 
kuwy 29 (0— 29). Śmierć gwałtowna 4 (0— 4). 
Inne choroby 27 (14 — 13).

Według wykazu protokołu śmiertelności, było w 
liczbie zmarłych obcych 90, tutcjszycli zaś 215; 
razem 305.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tem­
peratura wczoraj była +  9 T aC., najwyższa -f- 14T “cJ  
najniższa -j- 3 8 "C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku południowo- 
wschodni, co do siły słaby (1— 2), średnia tempera­
tura doby obniży się do -J- 8‘0 'C., stan nieba bę­
dzie zmienny, względna wilgotność powietrza zwiększy 
się do 75 prc.; opad: deszcz chwilowy.

Śmierć z zaczadzenia żelazkiem. W Sołońcu, 
w powiecie suczuwskim, zdarzył się 9. bm. smutny 
wypadek, który powinien być przestrogą dla kobiet, 
używających węgli przy prasowaniu bielizny. Dzie­
więtnastoletnia dziewczyna, Zofja Gross, miału wkrótce 
wyjść za mąż i przygotowywała sebie wyprawę W 
krytycznym dniu od rana zajęta była prasowaniem

wyprawnej bielizny, a prasowafa zwykłem żelazkiem., 
do któregc wkłada się rozżarzone węgle. Około połu­
dnia znaleziono ją w izbie — nieżywą. Komisja są- 
dowo-lekarska orzekła, ii powodem śmierci było za- 
ozadzenie się węgiami z żelazka.

Prooiematycznb zaszczyty... W  czwartek wie­
czorem —  pisze D*. Pom . —  odbyło się u cesarza 
„soiiće“ , na które zaproszone zostało ścisłe grono 
osób a pomiędzy innymi także poseł Józef K o ś c i e 1- 
ski z żoną. Wieczór ten, jak pisze Boersen Courier, 
poświęcony był głównie muzyce, a mianowicie były 
liczne produkcje śpiewne i fortepianowe. Liczba za- . 
proszonych osób wynosiła około 50. Kolacja odbyła f  
się w ten sposób, że siedziało po 4 damy i 4 panów' 
przy jednym stole. Z ciała dyplomatycznego oprócz 
posła bawarskiego i członków poselstwa bawarskiego 
nikt nie był zaproszony. Cesarz był bardzo, jak zwy­
kle na takich wieczorkach, ożywiony i szczególnie 
wyróżniał znowu posła Kościelskiego, który przybył 
z żoną „Panią Kościelską, jak p,szc Boersen Courier, 
spotkał ten zaszczyt, że przeznaczono jej miejsce przy 
stole, przy którym siedział cesarz, kanclerz rzeszy 
Caprivi, wiceprezydent ministerstwa Boetticher i poseł 
bawarski. Przy sposobności miał cesarz powiedzieć 
do posła Kcścielskiego, że może teraz wyp»cząć na 
zasłużonych wawrzynach Wszystko to piękne I  być 
może rozczulające wrażliwe umysły, wątpimy jednak 
ażeby te zaszczyty powróciły polsidemu społeczeństwu 
choćby jeden morg sprzedanej ziemi w prastarej dziel-  ̂
nicy Piastów...

Surowa kara. Za namawianie do nieposłuszeń­
stwa, skazany został pewien podoficer w Osnabriieku 
na piętnaście lat więzienia i wydalony został z woj3ka.

Plebiscyt „Figara". Figaro paryski, z powodn 
wzburzenia, jakie zapanowało w stolicy Francji po 
wystawieniu „Tkermidora", ogłosił plebiscyt, żądając 
odpowiedzi na pytanie: „która z osobistości, działają­
cych w czasie wielkiej rewolucji, przedewszystkiem na 
wzgardę zasługuje ?" Oczywiście, odpowiednio do 
przekonań osobistych, reaakcja Wymienionego pisma 
najrozmaitsze odbierała odpowiedzi. Największą liczbę 
sądOw przeaiw sobie zebrał książę Orleański, Filip —  
Egalitć, z kolei idzie nazwisko Robespierre’a. Oo do 

1 tego ostatniego, nuędzy odpowiedziami znajduje się 
1 odpowiedź hrabiego du Chaffaut, w której wspomina

0 skazaniu na stracenie przez adwokata i Arras 8ga 
dzieci swojego pradziadka. Marat zdobył sobie trzecie . 
miejsce, idzie po nim Hebert. Na równi z tym osta- f 
tnim niemal stanął Ludwik XVI., jako człowiek, który 
nie umiał złemu zapobiedz. Dostało się także i Car­
notowi i La Fayette’owi i księciu Piowaneji, później­
szemu Ludwikowi XVIH., i hrabiemu d’Artois, pó­
źniejszemu Kaiolowi X. Ton ostatni zawinić miał, 
pierwszy dając i rzykład emigracji, przez co osamotnił 
Ludwika XVI. Dwóch korespondentów wystąpiło prze­
ciw pp. Clómenceau i Rochefort, rozszerzając, tym 
sposobem granice rewolucji aż do naszych czasów. 
Najzabawniejsza była pewna dama, która ostrą pole­
mikę przeciw RobespierreWi^Coutlion^w i Maratowi 
zakończyła zawiadomieniem redakcji o silnym bardzo ^ i 
katarze, na jaki ostatniemi czasy zapadła.

Pierwsze gimnazjum żeńskie w Grecji. Będzie 
to gimnazjum prywatne, utworzone z wyższej pensji 
panien, przez dodanie trzech wyższych klas, przeło­
żoną tej pensji, a obecnego gimnazjum jest Aspazja 
Skordeli. Do planu nauk klas owych włączone są 
studja dzieł klasycznych poetów greckich od Homera 
do Eurypidesa, najwybitniejszych mówców, historyków
1 filozofów; nadto nauka łaciny dla uczennic, chcą­
cych obrad zawód medjoyny i prawny, wyższa ma­
tematyka, nauki przy rod jieze itd. Z ięzyków nowo­
żytnych wykładane będą: francuski, niemiecki i an-
Cfirilrtbi.

Air ricana. Z prawaziwem zajęciem orzeglądamy 
pisma polskie, wychodzące w Ameryce. Świadczą one 
wprawdzie, iż idea narodowa krzewi się tam dość 
żywo, ale wpływ obczyzny, wpływ ujemny, w dwóch 
zwłaszcza kierunkach występuje bardzo silnie i przykre 
wywierać musi na nas wrażenie.

Przedewszystkiem obyczaje amerykańskie, zasa­
dniczo różne nietylko od naszych polakich, lecz od 
europejskich w ogóle, oddziaływują widocznie jak naj- 
fatalniej na naszych ziomków, obok tego zaś zatra­
cają oni coraz bardziej poczucie ducha jęzvka p0j. 
skiego i jakkolwiek polskich używają wyrdzów* nieraz 
trudno dojść, o eo piszącemu idzie, lub włosy nam 
stają na widok potwornych zeszpeceń polszczyzny.

Aby czytelnikom naszym dać przykład, przyta 
czarny kilka ustępów z ostatniego nr. Gazety p 0i_ 
sJciej wychodzącej w Chicaco.

Oto np. nienajgorsza jeszcze próbka stylu Polsko- 
amerykańskiego :

„Austryo-Indjanie. Indjanin Matu Nashi z pje. 
mienia Sioux:ów, znany lepiej pod nazwą »Standing 
Bear", który trzy lata temu, jako członek ekspedycj, 
„Buffalo BiU’a“ (pułkownika Williama Cody) wyje­
chał do Europy, aby się dać podziwiać w zwa 
nym „Wild West Show", ożenił się w Wiedniu w 
Austrji z młodą i piękną wdową po pewnym piekarzy.
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KSIĘŻNICZKA CYRKOWA.
p o w ie ś ć  z ż y c ia  p a r y s k ie g o .

P R Z E Z

P A W Ł A  P E R R o n .

Część druga

i-Ciąg dalszy.)
*— Zauważyłem, z kiełkiem bawiliście się

ożywieniem.
—  Mówimy właśnie— odparła A licja o skan­

dalu, wywołanym przez signorę Lolę. Wiesz 
praecib papo, że hr. H ektor z powodu niej dziś 
rano bił się z pewnym dziennikarzem?

—  I pozostał zwycięzcą, ja k  widzę,— powie- 
dsiał Stephenson, kłaniając się hrabiemu. Potem 
zwrócił się do swej có rk i:

— Ależ to chyba kwestja, która ciebie nie 
może obchodzić. Awanturumi divy cyrkow ej —  
niech się bawią inni.

—  O, co się tego tyczy, papo, to muszę 
powiedzieć, że Lolę uważam za uczciwą dzie­
wczynę, a przytem za osobę, osłoniętą pewnym 
tajemniczym nimbem Pomyśl jeno, że ów skan- 
d il zw róc i uwagę policji znowu na pewną 
straershwą zbrodnię, na morderstwo, spełnione 
przez męża na żonie, spefnione w... —  gdzież 
to, hraoio ? —  w Amiens, zdaje mi się.

—  W ięc żonobójstwo, powiadasz ? Przed 
laty awudziestn ? odparł Stephenson, blednąc. 
Ależ, d zieck o ! Po co fantazję twą zaprzątasz 
ukiem i historjami ? Przypuszczaćby można, że 
me siać was na wybranie sobie stosowniejszego 
preedmiotu do rozmowy.

—  To niesłuszność panie Stephenson!... A by 
pana przekonać, że się mylisz, złożę mu jutro 
oaaanowanie. Teraz zaś pozwól mi pan odda­
lić się.

— Oczekuję tedy pana, panie hrabip —i po­
dał gościowi rękę, którą tenże serdecznie uści­
snął. Potem ucałował hrabia rączkę Alicji, przy- 
czem ona głęboko odetchnęła.

W  chwilę później hr Hektor zniknął, 
Alicja zaś rzuciła się ojca  na szyję.

— Gratuluję ci, rzekł Stephenson wzru­
szony, wyciskając pocałunek na czole dzie­
wczyny.

H.
Była to łagodna noc zimowa. Hektor, opu­

ściwszy dom Stephensona, odesłał oczekujący nań 
powóz do duuiu i poszedł pieszo.

Kroczył powoli, zatopiony w myślach, które 
pozOi aly przy Alicji.

Zastanawiał się nad tem, co uczynił.
Przeszła jego wolność, bo jakkolwiekby był 

tłumaczył sam w obec siebie znaczenie słów wy­
powiedzianych , dał oj^u i córce do poznania, iż 
jutru w południe przyjdzie proBić o rękę Alicji.

Czy 2ało wał tego ,
Czyz Alicja nie była dlań najdroższą istota 

na ziemi?
Tysiąckrotnie na to pytanie odpowiadał sta­

nowczem „tak,* a przeciez zdawało mu się, iż 
słyszy szept demona, który mu zarzuca kłam ­
stwo, wyrzeczone pod wpływem uroku powabów 
Ahcji, gdy  olśniony jej  delikatną eteryczną po­
stawą, nje zastanowił się nad tem, czy rzeczy wiście
ją  kocha.

Przypominał sobie własne słowa, iż pię­
kność i roztropność nie wywołują jeszcze miłości. 
I nagle obok widma pięknej Amerykanki, jaw ił 
się obraz Leoni. Obie te twarzyczki kobiece 
zlały się prawie w jednę. z której jednak wy­
zierały nie łagodne, przyjaźnie patrzące oczy 
Alicji, jeno ognisty w zrok — Leoni.

Mimowoli Hektor stanął i mimowoli począł 
sam z sobą wieść rozmowę.

—  Głupstwo, zaprawdę. Za  stary jestem, 
za rozsądny, aby dać się usidlić jakiejś divie 
cyrkowej, cboćby ona była nawet jak  najbar­
dziej godną pożądania. W ie ona, wiedzieć mu-

Si, że ginę z niepohamowanej namiętności, z żą­
dzy posiadania jej, a przecie odpowiada mi tyl­
ko szyderstwem i ironją; z drugiej zaś strony 
mam przed sohą uroczą Alicję, kochającą mnie 
całą potęgą naiwnego swego serca. Skoro to 
wszystko zważę, postąpiłem dziś słusznie, że na 
stanowczą zdobyłem się decyzję. Leonia nigdy 
kochanką moją być nie zechce, ponieważ mnie 
nie kocha, a nie myślę nowych prowokować skan­
dalów. Niech sobie idzie swoją drogą. Będę 
z Alicją szczęśliwy.

Hektor ruszył teraz z miejsca i niebawem 
stanął przed swą wilą, którą sam zamieszkiwał.

Kamerdyner otwierając drzwi przed nim, 
zameldował Urabiemu, że oczekuje go jakaś da­
ma w salonie.

— Dama ? O tak późnej godzinie ?
Sługa uśmiechnął się dyskretnie.
—  Dama — rzekł — której nie mam za- : 

szczytu znać i która nie wyjawiła swego nazwi- | 
ska. W  każdym razie żadna z dawnych zna­
jom ych...

Hektor zdjął z siebie płaszcz i odłożył laskę.
Następnie przeszedł ku salonowi. Kamerdy­

ner, odchylając mu portjerę, ceremonjalnym ode­
zwał się głosem :

—  Pan hrabia Hektor do Montraillet!
W  teiże chwili podniosła się z krzesła przed 

stolikiem, zarzuconym książkami i czasopismami, 
jakaś widocznie młoda, smukła dama, ubrana 
w elegancki kostjum. Ponieważ j< dnak odwró­
c il i  twarz swa od lampy, Hektor nie mógł jej 
w pierwszej chwili poznać.

Ukłonił się i dał znak kamerdynerowi, by 
odszedł.

Potem dopiero podszedł ku swemu gościo­
wi i...

— Panno L eon io ! - -  zawołał zdumiony.
— Tak, to ja, panie hrabio, rzekła dama, 

a nie dziw się pan, zastając mnie o tak późnej 
godzinie w swem pomieszkaniu.

Hr. Montraillete szybko ochłonął z niezmier­
nego swego zdumienia.

Gdy ujrzał Leonię stojącą tuż przed mm, 
twarz jej opromieniona światłem lampy, rzuciła 
nań magiczny urok, rozwiały się w aiwec wszy­
stkie jego piękne myśli i projekty, powzięte przed 
chwilą. Rozgorzał na nowo szaloną swą namiętno­
ścią na widok tej pięknej, tak gorąco pożądanej 
kobiety, — namiętnością, której z razu popuścił 
był cugli, sądząc, iż łatwem będzie dlań zwycię­
stwo, a którą później starał się pokonać bez re­
zultatu jednak i pomimo zamiaru poślubieuia 
pięknej Amerykanki.

Chciał ująć rękę Leoni na powitanie, ale ona 
cofnęła się szybko.

—  Nie po to przyszłam, panie hrabio, aby 
z panem żartować, rzekła Leonia. Zapomnij pan 
na chwilę, że jestem artystką cyrkowa Lolą i że 
nadaremnie usiłowałbyś mnie pan podbić komph- 
mentami.

Ostatnie słowa wyrzekła z uśmiechem pra­
wie pogardliwym, który nadał jej ałowom ostry 
ton odmowy.

— Ależ, łaskawa pani — rzekł hrabia Mon- 
traillet, napróżno łamiąc sobie głowę nad docie­
czeniem celu wizyty. —  Przyznasz pani, że moje 
zdumienie jest całkiem naturalne. Musiało zajść 
coś niezwykłego, że zdecydowałaś si,; pani od- 
widzić mnie tutaj —  pani, która zbyt wyraźnie 
dajesz mi uczuć swą niechęć.

—  Małe pytan ie  —  panie h rabio  — Pyta­
nie, na k tóre  ze ch c ie j m i dać odpow iedź.

— Jeżeli tylko możliwe, z cnęcią ó am pani 
tysiąc nawet odpowiedzi.

—  O pan jesteś zbyt uprzejmy!
—  Raczej za mało, powiedz pani. Oto za­

pomniałem nawet ofiarować memu gościowi 
krzesło.

—  Siedzę j t ż  — odparła, zajmując miejsce 
na foteliku, z którego podniosła się w chwili 
wejścia gospodarza domu.

Potem zamyślona wpatrzyła się w lampę, a 
je j rysj zdradzały wewnętrzną walkę.

W ciągu tej pauzy Hektor bacznie obserwo­
wał Leonię, a w tem jego zapatrzeniu zdawała

się c iek a w ość  u stępow ać m iejsca 
u czu ciu .

Nagle rzokła Leonia:
— Czy przysłałeś mi, panie hrabi<\ wczoraj 

wieczór pewien list do mego mieszkania ^
—  Ja V pani ? —- odparł Hekt°r tonem 

szczerego zdumienia.
— Tak, pan —  mnie. Na miłość B°ga/ po­

wiedz mi pan prawdę.
—  A więc nie, moja pani, żadnego listu do 

pani nie pisałem.
Leonia skierowała ku niemu przenikające 

spojrzenie.
— Otrzymałam list pewien. Na papierze 

znalazłam pańskie inicjały, a oprócz tego list 
kończy się pełnym pańskim podpisem.

— Musi to być bezczelne fałszerstw-' 
odparł Hektor z całą stanowczością. ■■ Pokaż 
mi pani pismo, a łatwo ją  przekon*®1-

—  Jeżeli dasz mi pan słowo honoru, w y­
starczy to dla mnie!

—  Oto moje słowo honoru —- rzekł Hektor 
z uśmiechem. —  Nadto radbym puzn*‘< treść 
owego listu, jeśli pan pozwolisz. OzJ Dyło to 
pewne., pewne... zaproszenie, pry*ł>~ ® odwi 
dżiny ? W ięc to ktoś zuchwały , *fliniehł się nad­
użyć mego nazwiska ?

— Tak, to było zaproszenie.
— I pani usłuchałaś wezwania, Leonio? —  

zawołał m łody człow iek  prawie tryumfujące- —  
Leonio, a więc w końcu przyszłaś pani do prze-

r>.,T— rl I a linnl 11̂ -7.11010 rvna.HOWUlap.ftkonania, że żywię dla pani uczucie, opanowujące 
mnie swą potęgą, a któ-e pani... może--

— Dość -—  przerw ała mu Leonia zimno, 
wyniośle. —  Tak, ja  posłuszna byłam wezwaniu, 
ale nic dlatego, jakobym  skłonną byia prag^*°- 
niom pańskim uczynić zadość. Usprawiedliwiam 
jednak pana, bo i cóż m ógł pan hrabia obcicc 
od podrzutka, od diwy cyrkowej cóż inueg0 nad 
to, co przychodzi na myśl każdemu dobr»“ 
dzonemu mężczyźnie, gdy siff znajdzie w obec j 
młodej, bezbronnej dziew czyny,..?

(JMąg damy »#*<&*■)

„lagasiii 3i  Friitum ” we Lwowie, uL Halicka 1.13,
w ^ a r t e r i e  1 a a  I .  p l< i n e , (Ignacy Friell) polecauaiwiększy wybór 

parasoli, kapeluszów
dywar.ćw, kap, kccyktw, plantów, bielizny systemu J&gera, k a lo s zy  rosyjskich, 

koszul, krawatek, rękawiczek, kufrów i t. p. po najniższych cenach,



Poznał, ją, gdy w jej składzie pieczywa kupił sobie 
kawałek placka, a by wszy przez pięć miesięcy go­
ściem młodej niewiasty, w którym to czasie spożył 
niezliczone kawał Ki placka b u  opłacenia za takowe, 
ofiarował jej swą rękę. Wdowa przystała na to. lisi 
łowania jej, aby mąż jej nauczył się po niemiecku, 
spełzły na niczem, przymuszoną więc była pani 
„Standing Bear" nauczyć się mowy Siox’ów. Mąż 
jej zatęsknił za byłemi (!) polami łowotemi swych 
przodków i namówił ją, aby się z nun pizesiedliła 
do południowej Dakoty. Kilka dni temu przybyła ta

\para na parowcu „Scandia“ do Nowego Yorku, w to­
warzystwie młodego Aushyo-Siousa, jako i syna ko­
biety z pierwszego małżeństwa i jej rodziców. Całe 
towarzystwo osiedli się w południowej Dakocie."

Co się zaś tyczy stosunków, panujących w Ame 
ryce, to dostatecznie je1]; wyjaśni przytoczenie takich 
np. faktów: W Chicago „ks. Szulerecki zaskarżył
ks. Jana Żyłę w Bridgeporcie o to, że tenże go tak 
uderzył w głowę, iż był przez cztery tygodnie cho­
rym." —  W Columbus (Stan Ohio), „Z powodu pe 
wnego artykułu pokłócili się redaktorzy czasopisma 
Su,.day Capital i Sunday World i strzelali do 
siebie. Człowiek, który z tą sprawą nie miał nic do 
czynienia, został zabity. Osborn, redaktor pisma 
Sudnay Capital, został śmiertelnie raniony, mniej 
niebezpieczną ranę odebrał brat Jego." —  W tunelu

• kolei New-óork Central, pomiędzy New-York i New 
< Waden, starły się dwa pociągi tak silnie, iż oba 

„teleskopowały się“ (?). Ogień ogarnął wagon, 10 
ludzi znalazło śmierć pod gruzami lub w płomie­
niach. —  W  (jainerville (Stan Texas ...sędzia lynch" 
(sąd doraźny) w postaci rozjątrzonego tłumu, napadł 
na więzienie i wyrwał stamtąd mej.'kiego Kellyego i 
murzyna Champrona i wyprawił ich z prawdziwie 
amerykańską szybkością w świat lepszy. „Obu zbro­
dniarzy zaprowadzono pod wielki dąb, znajdujący się 
w pobliżu mieszkania sędziego Ashby. Kelly był 
spokojnym, leoz murzyn płakał, krzyczał i modlił 
się. Szybko zarzucono powrozy na gałąź dębową i 
na znak dany zbrodniarze zawisnęli w powietrzu. 
„Lynczarze", wykonawszy swą pracę, udali się spo­
kojnie do swych domów; niewiadomo, co to byli za 
jedni, lecz opinja publiczna jest po ich stronie i nie­
zawodnie nie zostaną przedsięwzięte żadne kroki, aby 
sjrawę ściślej zbadać."

Miłe stosunki!
 ̂ Uczta. Celem uczczenia zasług p. Jana Br a j ę -

ra,  referenta spraw chowu bydła w kemitecie gal. 
Towarzystwa gospodarczego p. Adama K o n o p k i ,  
inspektora tej gałęzi gospodarstwa krajowego, odbyła 
się wczoraj wieczór, za staraniem członków towarzy­
stwa, uozta w hotelu Europejskim. Role gospodarzy 
pełnili p p .: Włodz. Gniewosz, Józej Gizowski i Kaz. 
Wiktor. Zebranie było bardzo liczne, a pomiędzy in­
nymi przybyli także: prezes towarzystwa, ks. Adam
Sapieha, pierwszy wiceprezes, hr. St. Stadnicki i nowo- 
wybrany, hr. Wł. Kozicbrodzki. Gdy pierwszy z nich 
pojawił się niespodzianie na sali, powitauo go nader 
sympatyczną i gorącą owacją, poczem naturalnie 
pierwszy toast wychylono na cześć księcia prezesa. 
Uczynił to p. J. Gizowski, akcentując wymownemi 
słowy radość wszystkich ziemian naszych, że książę 
i nadal nie odmawia towarzystwu tyle skutecznego 
swego przewodnictwa. Ks. Sapieha w odpowiedzi po­
dziękował za uznanie, p.oczem w ciepłych słowach 
pjdniósł znakomite zasługi solenizantów - p. Jana 
Brajera i Ad. Konopki, którzy obaj od lat 10 wy­
trwale pracują tu  podniesieniu jednej z najważniej­
szych gałęzi gospodarstwa, tj. chowu byuła, a w czem 
też postęp ogromny jest dziś ze wszech stron wi­
doczny. Z podziękowaniem i księciu prezesowi i ini­
cjatorom yezty. przemawiali następnie pp Brajer i 
Konopka, poczem nastąpiło jeszcze parę serdecznych 
toastów, zakończonych staropolskiem „Kochajmy się".

Korespondencja redakcji. P. W i l h e l m  s. 
*Viei3zom pańskim, co do formy, nie mamy nic do 
tarzucenia, treść jednak zbyt owiana sentymentalno- 
icią, nie dozwala nam ich zużytkować.

----
W kasynie miejskim odbędzie się w sobotę dn. 

21. b. m. przedstawienie amatorskie. Odegranem bę- 
lzie: 1. „Lorenzo i Jessyka", traszka sceniczna w 1 
_koie L. Kwiecińskiego. 2. „Stacja pocztowa w Hul- 
izy" komedja w 1 akcie Korzeniowskiego i 3. „Ku- 
ynek", kom.dja w 1 akcie Michała Bałuckiego. —  

Początek o godzmie 7. wieczór. Podczas przedsta­
wienia drzwi do sali będą zamknięte. Lista otwarta, 
zamknięcie tejże] nastąpi Bezwarunkowo w piątek 
wieczór. Nieodebrane w piątek wieczór bilety, będą 
w sobotę wydawane później zgłaszającym się, dla któ- 
rychby miejsc siedzących zabrakło.

Wiadomości literackie i artystyczne.
1 Repertoar teatralny. Dziś we czwartek „Tra- 
riata", opera w 4. aktach Verdi’ego. Ostatni występ 
gościnny panny Elli Rut. B el, primadonny teatru Co- 
vent Garden w Londynie i występ gościnny p. War- 
mutlia, tenora opery warszawskiej.

W śwlecis artystycznym wielkie wrażenie spra­
wił najnowszy obraz Ludwika Stasiaka, zatytułowany 
„Być albo nie być", wystawiony świeżo na krako­
wskiej wystawie sztuk pięknych. Artysta przeniósł na 
płótno chwilę wyboru pistoletów do pojekynku ame- 
ykaóskiego. W bogato urządzonym saloniku, mężczy- 

j/zna, w rodzaju piratów salonowych, drżącą rękę wy­
ciąga po jeden ze złożonych na stole pistoletów, od 
wracając zarazem oczy przed strasznein ślepem fatum, 
które w tej cLwili 'rękę jego po śmierć lub życie 
kieruje; arugi mężczyzna, w bile wieku, siedzący w 
fotelu, patrzy na pozór obojętnie na przygnębionego 
rywala, który mu wydarł szczęście domowe, a tylko 
zmarszczone czoło mówi o burzy wewnętrznej. Na 

osadzct, leży w omdleniu młoda kobieta —  o nią to 
walka się toczy. Porzucone w  nieładzie nu ble dodają 
grozy w całości. Figury mężczyzn pochwycone są 
wybornie: psychologiczna walka, która szarpie ich
dusze, jasno maluje się w ruchach i twarzy przeci­
wników. Akcecorja salonu i rekwizyta są malowane 
bez zarzutu. Tak osoby, jak wszystkie przedmioty, 
występują, jak wyrzeźbione. Ale nadewszystko zwraca 
na siebń, uwagę tonacja obrazu.

Zarząd wywto-wy uchwalił wysłać na własne ko- 
bzta obraz ten na zagraniczne wystawy międzynaro- 

1 dowe, jako świeży dowód żywotności sztuki polskiej. 
Stasiak jedynie siłą własnego talentu i żelamą pracą 
wśród ciężkich warunków wybił się po nad poziom 
przeciętnych artystów, przez co na tem większe uzna­
nie zasługuje. Jego ostatnie obrazy „Sprzedana" i 
„Być albo nie być" otwierają mu piękną przyszłość.

NoWOŚCi literackie (podawane przez księgarnię 
H. Altenberga we Lwowie): Bellamy Edw. Siostra 
panny Ludingion, powieść. Warszawa (42 et.) —  
Deiches E. Ka wygnaniu, szkic historyczny. Kraków 
0)0 ct.) Iwrniuków J. Ekonomia polityczna jako nanka 

-o procesie roz> oju zjawisk społecznych, przekład 
i % rosyjskiego. Warszawa (3’7 l z ł . )—  Jankowski Cz. 

Sylwetki poetów I. Rudolf Baumbach — J. W. Scheffel 
Warszawa (70 ct.) -  Jenike Ludwik. Stefan Czar­
niecki, ułamek histoiyczny. Warszawa (T68 zł.) —

Junosza Klemens. Syzyf, obrazki z życia wiejskiego. 
Warszawa (1’ 12 zł.) — Kosirzewski Franc. Pamię­
tnik z 35 illustracjami i portretem autora. Warszawa 
(2 ‘24 zł.) —  Moszyński J. Polityka austrjacko-pclska 
w ODec prądów socjalistycznych. Kraków (J "50 zł.) 
Orzeszkowa E. Czciciel potęgi, powieść. Warszawa 
(1-68 zł.) — Stanley H. Z ziemi niewolników, prze­
łożyła Zofia Grabowska. Warszawa (1'19 z ł j  —  
Windakiewicz St. dr. X. Stanisław Grochowski, stu- 
ajuin biografiezno-literackie. Poznań (60 ct.) —  Zola 
Emil. Człowiek-zwierzę, romans. Warszawa ( f ’40 zł.) 
James S. Jameson. Forsehungen und Erlebnisse im 
„Dunkelsten Afrika". Hamburg (6 zł.)

Koncert, któ,y odbył si§ d. 16. pod protekto­
ratem księżnej Windisch-Gródz w sali namiestnictwa, 
a o którym dla braku miejsca uczyniliśmy tylko 
krótką wzmiankę, należał do najprzyjemniejszych wie­
czorów tego sezonu. Dystyngowana publiczność, która 
po brzegi zapełniła wielką salę recepcyjną, oklaski­
wała z zapałem wszystkie nuwera programu. Arcy- 
księżna Bianca wyraziła swe podziękowanie za mile 
spędzony wieczór tak protektorce koncertu, księżnej 
Windisth Griitz, jakoteż kierownikowi artystycznemu 
p. L. Markowi. —  Gra księżnej i jej starszej córki, 
pełna dystynkcji i werwy, niemniej gra pań: hr. 
Ostrowskie;, Stócke i Terenkoczowej, w kompozycjach 
na 4 i 8 rąk wywołały huczne oklaski. Chóry dam­
skie, złożone ze świeżych głosów nader miłych ama­
torek pod kierunkiem p. Marka, wykonały arcydzieła 
Rossiniego i R- Wagnera z precyzją i subtelnem cie­
niowaniem. Partje solowe niemniej się podobały, jak 
er.sembla. Również zajął słuchaczy śpiew solowy br. 
Korytowskiego, posiadającego bardzo przyjemny głos 
barytonowy. Koroną produkcji była jednak artystycznie 
wykończona gra na fortepianie księżniczki Matyldy 
Windisch-Griitz.

Wykonanie koncertu Chopina, pełne poezji i 
ucznia, a przytem pewności i technicznej wprawy, 
wywołało burzę oklasków. Na zakończenie odśpiewał 
porucznik Cubasch kilka kupletów humorystycznych 
w djalekcie wiedeńskim, które były nowością w sdi 
koncertowej, ale wybornie ubawiły zgromadzonę pu­
bliczność. Dochód, na cel dobroczynny przeznaczony, 
musi być bardzo znaczny.___________________________

Kilka uwag ex re drugiego przedsta­
wienia „Romea i Julji“.

Drugie z rządu, przedstawienie wczorajsze 
„Romea i Julji" w ypadło pod wielu względami 
bez porównania lepiej od pierwszego —  rzec 
można, nienagannie już, co nie czyniąc żadnego 
uszczerbku leputacji tamtego, jest łatwo zrozu­
miałem i spodziewanem następstwem pewnego 
oswojenia się — sit venia verbo — opery, wzglę­
dnie jej wykonawców z kinkietami sceny. Każdy 
bowiem, nie obeznany nawet z tajemnicami za­
kulisowego świata, zrozumie chyba snadnie, że 
nawet sto prób zwykłych i generalnych nie 
zdziała tyle, co jedno przedstawienie w obliczu 
pełnego od publiczności amfiteatru. Nie dziwna 
przeto, że jeśli śpiewacy nasi na premierze, po­
mimo nader sumiennego wystudjowania party­
tury, zdradzali przecież jeszcze jakby rodzą, 
nowicjuszostwa w ramach tak wspaniałego obrazu 
jakim jest ta Gounodowska opera, odrobinę tre­
my świątobliwej w traktowaniu arcytrudnych i 
od zwykłej muzyki operowej o cały świat liar- 
monji różnych szczegółów —  to wczor aj niema 
wszystkich tych wątpliwości już się pozbyli 
szczęśliwie, już okazywali opanowanie zupełne 
partyj i ról swoich, już mogli zadowolić słuch 
i oczy nawet owych surowych wielce i wybre­
dnych krytyków, jakich Lwów nasz, w ciasnych 
murach swoich, bez mała posiada tylu, ilu śre­
dnio stale uczęszcza u nas do teatrn skarbkow- 
skiego. A  propoS tej frekwentacji. Doprawdy —  
nie poznajemy dziś tego „muzykalnego" Lwowa, 
nie pojmujemy, co się stało z ową liczną rzeszą 
melomanów naszych, którzy kilkanaście lat, a i 
nie dalej, jak  ot! jeszcze parę lat temu, byli 
w stanic kilkanaście razy z rzędu po brzegi 
w ypełnić nasz amfiteatr, gdy repetowano nowość 
operową. Boże m iły ! Przypominamy sobie ów 
zapał, niemal w manję przechodzący, jaki ogar­
nął by ł naszą publiczność, gdy wystawiono 
„A idę" 1

Później znów roz-Carmen’owała się ta publi­
czność że nieraz aż podziw zbiegał mniej oszoło­
mionych, istotnemi zresztą pięknościami tej opery 
skąd ostatecznie starczyło w małym Lwowie na 
tylokrotne zapełnienie sali w krótkim okresie 6 
pono tygodni, albo tłumacząc się językiem prozy, 
skąd się wzięło u nas tyle monety na tyle z rzędu 
przedstawień „Carmeny" przed wysprzedaną do 
szczętu salą ? Tak było jeszcze 8 lat temu. 
Dziś zupełnie inne nastały stosunki —  i znów 
przychodzi się dziwić, ale niestety z wręcz od­
wrotnych pobudek... Co się stało, powtarzamy, 
z tym Lwowem „muzykalnym", tak niedawno 
jeszcze —  zda się —  rozmiłowanym do entu­
zjazmu, w muzyce i klasycznej i... nieklasycznej, 
lak prześcigającym się w zachwytach, nieraz 
niezupełnie uzasadnionych, dla domorosłych i za­
granicznych znakomitości „śpiewaczego znaku"... 
Co się stało? W szakże najbardziej nawet uprze­
dzony pessymista przyzna : lm o że „Romeo i 
Julia“ chyba nie stoją ani o krok —  pod wzglę­
dem swej wartości —  po za rzeczoną Aidą lub 
Larmeną; g j 0 njc uwłaczając w niczem pa­
mięci di w, tenorów, barytonów e tutti ąuaati. 
których afisz teatralny wyliczał podonczas, mamy 
dzi|t -inbąmbl operowy tak doskonały i komple- 

j  i a*e każdego sezonu poszczycić się
z d o ł a j stagione Operowe w stolicach o milionowej 
ludności.

Wszakże p. Warmuth — weźmy rzecz już 
całkiem skromnie i chłodno —  chyba może mie­
rzyć bi<j z Zakrzewskim, Myszugą, że przemil­
czę później BZy Ch inwali łów włoskich. W szakże 
p .tam dlo, jako Jolja jest bez pochlebstwa pod ka­
żdym a każdym względem b e z  p o r ó w n a n i a  
lepszą, aniżeli b y ła przypuśćmy Gabbi, jako 
Aida, Wszakże takieęo barytona, artysty w ca 
łem słowa znaczeniu, jak  Chodakowski, nie mie 
liśmy we Lwowie po zniesieniu sceny niemie­
ckiej ; wszakże bas — Jeromin od lat kilku sil­
ną i niczem niezachwianą cieszy się bympatją 
naszej publiczności. Wszakże w końcu— zamiast 
dawnych „kapelmeistrów" Niemców, dzierży b a ­
tutą rodak, znakomity kompozytor i teoretyk 
muzyczny p. Jarecki! A  jednak— na drugiem 
przedstawieniu nowości tyle pięknej, która od lat 
20 nie schodzi z repertorza pierwszorzędnych 
oper w Europie, nasza sala teatralna nie była 
zapełniona szczelnie, jak tego spodziewać się na­
leżało. Dodajmy, że mamy obecnie wielki post, 
to znaczy nie ma ani balów, ani rautów, ani 
zabaw domowych —  dodajmy — o ironjo! — że 
wczoraj przybył do Lwowa liczny zastęp dele­
gatów z całego kraju na zgromadzenie walne 
Towarzystwa gospodarczego, czyli ludzi, bądź co 
bądź zamożniejszych od przeciętnego mieszkańca 
miasta, a którzy nie każdego chyba miesiąca

mają spoAsbność widzieć i słyszeć jakąkolwiek 
operę, a nie dopiero „Rom ea".

Pp. delegatów możnaby jeszczb usprawie­
dliwić względem, że być może obradowali w czo­
raj do późnego wieczora, z tem wszystkiem atoli...

w" istocie —  na rozwiązanie tej jedynej w 
rwefni rodzaju zagadki... brak mi konceptu. 
Poprzestaję tedy na skonstatowaniu niewesołego 
faktu, że albo pokolenie miłośników pięknej mu­
zyki już wymaiło niestety, albo też —  „OKropne 
dziś nastały czasy, brak nam... monety, brak 
życia krasy" i poprostu za ubogiem jesteśmy 
społeczeństwem, by nam wolno było i marzyć o 
d obrej operze we Lwowie. Poprzestaję na tych 
kilku rafieksjach, które formalnie cisną się pod 
pióro, ilekroć opuści się temi czasy salę teatralną 
— i wolę raczej na parę chwil powrócić do 
wczorajszego przedstawienia. U wstępu zazna­
czyłem, że poszło ono w szczegółach, a tem sa­
mem i całości bez porównania gładziej, śmielej 
i wdzięczniej, aniżeli ze stanowiska surowej kry­
tyki można to było powiedzieć o premierze. 
Pani (Jamillo, jako Julja, wprawia widza w isto­
tne zdumienie — nie swoim głosem piękL/m, 
silnym i dźwięcznym, me arcysumiennemi stu- 
Jjami nad tą partją, bo to są rzeczy, których 
nikt nie odmówi u nas sympatycznej tej śpiewa­
czce. Zdumiewa u niej natomiast —  zwłaszcza, ma­
ją c  w pamięci, że tak niedawno dopiero weszła ona 
na scenę —  wyborne opracowanie gry dra­
matycznej, pewność siebie i swoboda w ruchach, 
wreszcie ów zapał szczerze artystyczny, co wszy­
stko razem wzięte nakazuje istotny respekt dla 
Julji w kreacji pani Camillo. Słowem, młoda 
śpiewaczka nasza odnosi w tej operze zaszezytny 
sukces nawet wobec wysokiej skali wymogów 
krytyki. Te słowa uznania niechaj będą, obok 
gorących oklasków na obu pierwszych przedsta­
wieniach, nagrodą dla niej zs dotychczasową 
gorliwą pracę, a zachętą do dalszej, ale równie 
pilnej i wytrwałej.

RaAzibyśmy równie tyle pochwał spisać dla 
naszego „Romea" — ale poprostu brak nam dziś 
już miejsca po temu. Rezerwując sobie tedy ob­
szerniejszą notatkę o interpretacji p. Warmutha 
tej partji Gounodowskiej po najbliżzem przedsta­
wieniu „Rom ea," zapisujemy dziś jedynie, że na 
równi z Julją, grał i śpiewał doskonale. T c samo 
dotyczy pomniejszych ról pp. Chodakowskiego, 
Jeromina i Skalskiej. I  do nicli powrócimy 
jeszcze. (St. W .)

Przegląd polityczny.
* W szystkie pisma niemieckie poświęcają 

pamięci śp. Windthorsta artykuły jak najsympa­
tyczniejsze, nie wyłączając tych, które go uwa­
żały i uważają za wroga cesarstwa. Wszystkie 
uznają. _ że od czasów stworzenia rzeszy nie­
mieckiej nie byłe osoby, któraby do tego sto­
pnia jak śp. Windthorst występowała na przedni 
plan wszystkich zajść politycznych, tak, żc 
przj szły historyL Niemiec będzie zniewolony ua 
każdym kroku liczyć się z wpływem, jaki zgasły 
na losy rzeszy niemieckiej wywierał. Niepc 
dobną by było rzeczą podać z głosów prasy chociaż 
tylko najważniejsze j powiemy ty lk o , że i 
Reichsanseiger niemiecki w części nieurzędowęj 
oddaje hołd pamięci zgasłego.

W  parlamencie niemieckim i w pruskiej 
izbie deputowanych poświęcili marszałkowie na 
początku posiedzeń sobotnich śp. Wiadchorstowi 
gorące słowa wspomnienia. Pięknem było zwła­
szcza przemówienie marszałka parlamentu Le- 
vetzowa. „Pozostajemy wszyscy —  tak powie­
dział pod wrażeniem smutnej nader now iny; 
poseł dr; Windthorst, który jeszcze w zeszły 
poniedziałek pośród nas bawił, a w zeszłą sobotę 
jeszcze żywy brał udział w obradach, zeszedł 
po krótkiej chorobie w 80 roku życia dzisiaj o 
godzinie 8 '/, z tego świata. Jako członek parła 
mentu północno-niemieckiego i niemieckiego przez 
lat 25, zdobył sobie dr. Windthorst nadzwy- 
czajnemi zdolnościami umysłowemi, ochoczością 
do pracy, zręcznością i zdolnością pozyskania 
wpływu osobistego sławę światową jako polityk 
i parlamentarjasz, a ;wśród nas stanowisko o nad­
zwyczajnej doniosłości. Nikogo prawie w całym 
pa'-lamencie, po prawicy i lewicy nie będzie nam 
do tego stopnia brakło, jak czcigodnej „małej 
ekscelencji !" Życie jego było drogocennem, gdyż 
złożj ły się na nie znój i praca od pierwszej 
młodości aż do późnej starości. W śród pracy też 
dokończył żywota. Powstaliście, mości panowie, 
na cześć^ zmarłego z miejsc. Niechaj spoczywa 
w spokoju!" Podczas przemówienia p. Levetzo- 
wa, wy powiedzianego z głębokiem wzruszeniem, 
powstał w całej izbie przy słowach końcowych, 
gdzie mówił o ubytku „małej ekscelencji" rze­
wny płacz pc wszystkich stronach izby. Ł zy te 
w oku męskiem i przedstawicieli parlamentarnych 
najlepszym dowodem, jak  bardzo zgasłego ce­
niono i jak  serdecznie go ukochano.

W Rzymie wywołała wiadomość o śmierci 
przywódcy centrum żal głęboki. Ojciec św 
wzruszony nią został do głębi i zawołał głosem, 
pełnym żalu: „K ościół utracił jednego z najdziel­
niejszych swych obrońców." W  kościołach rzym ­
skich odbędą się za spokój duszy śp. Windthor- 
sta nabożeństwa żałobne.

* Jak donoszą do Pol. Corr. z Petersburga, 
minister spraw wewnętrznych prted łożył radzie 
państv a projekt ustawy. ogHtaiczający koloniza­
cję rosyjskie! t*»ytorj<5w przez cudzoziemców. 
Nawet ju* osiadli w Rosji zagraniczni koloniści 
ustawą U) bardzo będą dotknięci; muszą bowiem 
albo osady swoje i w ogóle Rosję opuścić, albo 
starać się o poddaństwo rosyjskie. Ostatni ten ‘ 
w»runęk jest óo wypełnienia bardzo trudny, na-

poddaństwa bowiem obostrzone ma być 
na przyszłość uciażliwemi warunkami. W  dal­
szym Ciągu donoszą do tego samego dziennika, 

e rząd rosyjski przes)ał do dyplomatycznych 
swoich reprezentantów za granicą i do urzędów 

onsularnych wskazówkę, żeby nie udzielano 
^ lzy  paszportowej izraelitom, pragnącym udać 
się do Rosji, bez dokładnego zbadania, czy za- 
® ugują na zaufanie i w jakim  interesie przedsię- 

iprą podróż. W yjątek stanowią tylko przedsta­
wiciele wielkich banków i instytucyj finansowych 

i to o ile przedłożą legitymacje swoich firm ; w 
akim nawet wypadku wiza ma mieć wartość 
rzymiesięczną. Q ten ostatni wyjątek upominał 

minister finansów Wyszniegradzki.
(Telegramy z innych pism.)

Wiecbń 18. marca. Cesarz na osobnej au- 
djc- cii przyjmował około siedmdziesięciu wysta­
wców, którzy otrzymali odznaczenia na wiedeń- 
skiei wystawie rolniczo-leśnej. Brzedstawili ich 
cesarzowi hr. Franciszek Falkenhayn i hr. Kiń-

ssy. Cesarz wyraził uznanie swe i zadowolenie 
z tych wielkich postępów krajowego gospodar­
stwa rolnego i leśnego, tudzież przemysłów, sto­
jących  z niemi w związku, których dowodem 
byb . wystawa i zapewnił że wszelkie usiłowania 
w tym kierunku znajdą zawsze tem pewniejszą 
opiekę i troskliwsze poparcie cesarza, im tru­
dniejsza będzie praca na tych polach. (G . L .)

Praga 18. marca. W  tutejszych kołach są­
dzą, że rada państwa zostanie zwołana przed 
10. kwietnia. (G . L ) .

£anar 18. marca. Cesarzowa Elżbieta w to­
warzystwie arcyksięcia Franciszka Salwatora i 
małżonki jego arcyksięzny Tfarji Walerji przyby­
ła wczorąj rano na wyspę Lacromę i w połu­
dnie w nąjściślejszem incognito odjechała na jachcie 
Miramare na wyspę Korfu. ( G. L )

WaszynglO'118. marca. Poseł włoski w ręczył 
ministrowi spraw zagranicznych Blaine’owi pro­
test przeciwko biernemu zachowaniu się władz 
amerykańskich w Nowym Orleanie i wezwał 
rząd Stanów Zjednoczonych, aby wziął w obronę 
zagrożone ustawami życie poddanych włoskich i 
aby pociągnął do odpowiedzialności przywódców 
i uczestników rzezi. (Cr. L .).

Nowy Orlean 18. n a ica . Obiegł, tu pogło­
ska, że Parkerson, przywódca tłumów, które 
rzuciły się na więzienie i powiesiły W łochów , 
otrzymał pismo z podpisem „M aifia". W  piśmie 
tem grożą śmiercią Parkersonowi i jego  rodzinie. 
Pięciu W łochów  znajduje się jeszcze w więzieniu, 
trzech wypuszczono na wolność.

Prokurator zarządził dochodzenia co do za­
rzutu "przekupstwa, podniesionego przeciw sędziom 
przysięgłym

Londyn 18. marca. Z e  sfer urzędowych do 
noszą, że nie prawd^iwem było  doniesienie Ti- 
mesa, iż’ małżonka wielkiego księcia Sergjusza 
dopiero po długiem oporze zgodziła się przejść 
ua religję prawosławną, przeciwnie przeszta ona 
na własne życzenie na prawosławie. (G. L.)

T elegramy „Dziennika Polskiego/1
Wiedeń 1S. marca. Naczelne kierownictwo 

lew icy uprasza mię o oświadczenie w jego imie­
niu w łamach Dziennika Boi., że kompletnie 
n i e p r a w d z i w ą  jest pogłoska kolportowana 
pi zez pisma wiedeńskie, jakoby lewica domagała 
się całkowitej przemiany gabinetu, nalegając o 
ustąpienie ministrów B a c ą u e h e m a ,  G a u -  
t s c h a  i Z a l e s k i e g o ,  i obstawała przy tem, 
iżby C h l u m e t z k y  objął na miejsce S m o l k .  
prezydjum izby poselskiej. W szystkie te kombi­
nacje spoczywają na czystym, jeśh me wprost 
tendencyjnie złośliwym wymyśle.

Z e swej strony uzupełnię ten komunikat 
uv agą, że w tutejszych sferach politycznych ani 
na chwilę nic wierzył nikt w możebność obróce­
nia się lewicy, zw ła.zcza przeciw ministrowi 
oświaty Gautschowi.

Hr. Edward Clam-Gallas zmarł tutaj wczo­
raj po południu. (Urodzony w r. 1805, został w 
r, 1806 jako jenerał spensjonowany). Zacięty 
przeciwnik każdego systemu nowego w armji, 
uchodził zmarły powszechnie za jednego ze 
współwinnych pogromu Austrji pod Sadową w 
r. 1866.

W czoraj odbył się objad cesarski, w któ­
rym pomiędzy innymi uczestniczyli C h l u m e ­
t z k y  i P l e n e r .

Berlin 18. marca. N a g ł y  zastój w roko­
waniach handlowo-trak tatowych z Austrją, da się 
tem wytłumaczyć, ie  C a p r i y i ,  skłonny już do 
przyjęcia żądanej przez Austrję obniżki cła zbo­
żowego (2 '/j marki), zmuszony został wypadka­
mi wewnętrznej polityki niemieckiej do zmiany 
swego usposobienia. Pomiędzy nenii odgrywa­
ła tu także rolę obawa przed dalszą k o n t r -  
a g i t a e j ą  ks B i s  m a r k a  pomiędzy agrarzy- 
stami.

Na wczor£,jszem żałobnem nabożeństwie za 
duszę śp. Windthorsta, odprawionem uroczyście 
w kościele św. Jadwigi, byli obecni: reprezentant 
pary cesarskiej, C a p r i y i  i wszyscy ministrowie.

Bruksela 18. marca. W  Haine St. Picrro 
przyszło pcmiędzy bastującymi robotnikami a 
żandarmerją do krwawego starcia, które z a k o ń ­
czyło się ucieczką żandarmów.

Rzym 18.marca. Ks. I I i e r o n i m  N a p o  1 eo  n , 
zw an y  za czasów  drugiego ;cesarstw a k sięc iem  
Plon-Plon, z m a r ł  w czora j > godz. 7 w ieczór . 
(Urodzony w ... 1822, ja k o  drugi syn  b y łe g o  
kró.a W cstfalji brata Napoleona I, ożeniony b y ł  
z k siężn iczk ą  K loty  Idą Sabaudzką, córk ą  W ikto­
ra Em anuela. Pozostawia 2 s y n ó w : W iktora i 
L u dw ik a , podpułkownika d ragon ów  r o sy jsk ich  i
córkę, wdowę po zmarłym niedawne ks 
Aosty).

Rzym 18. marca. Na wczorajszcm posiedze­
niu .zby wniósł B o n g h i, ażeby wszystkie tra­
ktaty, pociągające za sobą powiększenie albo 

zmniejszenie terytorjum państwa, lub też objęcie 
przez W łochy protektoratu nad krajami obcemi, 
wpierw przedkładane by ły  parlamentowi do dys­
kusji. Prezes gabinetu R u d i n i zwalczał ten 
wniosek mnóstwem argumentów, poczem Bonghi 
go cofnął.

W  Ajaccio zmarła ks. Marja B o n a p a r t e
synowa ks. Łucjana, jednego z braci Napoleona I.

W i e d e ń  18. m irca. ziłoty krzyż zasługi otrzymał, 
przy sposobności przeniesienia go w stan spoczynku, Kaojer 
w Ozermoweacii, b u r d z ie n s k i .

Kzef sekcji, S t e r n e g g ,  dostał pozwolenie do noszenia 
pruskiego oideru Czerwonego orła

u  * e d e u  18. marca. Po zamknięciu wczorajszej giełd”  
wieczornej notowano, kredyty 311-67; anglosy 1 mn- 

? 2U'10; sztaebany 245-50; ludwiki 213; lomtard' 
l~4-37; alpiny Oli 80; węg. złota renta 105 55.

Wiedeń 18. marca. Otwarto już ruch towa- 
1°wy do wszystkich stacyj towarzystwa żeglug 
parowej na Dunaju.

Wiedeń 18. marca. Najwyższy Trybunał 
zniósł wyrok, na mocy którego redaktor Sonn 
und Monntagszeituny za obrazę Luegera skazany 
został na 1000 zł. i rozporządził ponowne prze 
prowadzenie rozprawy.

Wiedeń 18. marca. Młodoczeski aeputowany 
i wiedeński korespondent Narodnich Listów  Gu 
staw L y m  dementuje w liście do W iener Allg. 
Ztg. wiadomość, jak oby  on w imieniu Młodo- 
czeckuw usiłował za pośrednictwem Schoenborna 
zoliżyć się do rządu, lecz nieprzychylną otrzymał 
odpowiedź.

Wiedeń 18. marca. IN. fr. Prcsse uważa ro­
kowania Taaffego z lewicą za ukończone, prze­
powiada jednak upadek Taaffego i pochlebia w 
najniezgrabniejszy sposób Polakom, wywodząc, 
że ci uzyskają niesłychane korzyści, jeżeli wej­
dą do większości w połączeniu z liberałami. R e­
gulację rzek m ogliby nawet natychmiast uzyskać. 
Większość tę wyobraża sobie N. fr. Presse w  ten 
sposób, że Polacy zadowolą się misą soczewicy 
w zamian za którą rządy Austrji pozostawią w 
zupełności centralistom.

i rzeci wnie zapewnia Deutsche Ztg., którą 
jedynie należy obecnie uważać za organ lewicy, 
że rokowania bezwarunkowo nic spełzły jeszcze 
na niczem.

Po*nań 18. marca. Ks. biskup chełmiński, 
Redern, przyszedł do zdrowia.

Blida.Peszt 18 marca \Y niedzielę odbędzie 
się we W iedniu wspólna rada ministrów, na 
którą przybędą ministrowie węgierscy. Przedmio' 
tem obrad bedzie wspólny budżet i zwołanie 
delegacyj, ewentualnie star konferencyj handlo­
wych z Niemcami

Grac 18. marca. Dep. lir. W u r m b r a n d  
zamierza wkrótce poczynić kroki, aby niemie­
ckich posłów z krajów alpejskich zjednoczyć do 
wspólnego postępowania w sprawach ekono­
micznych.

Petersburg 18. marca. Prace przygotowa­
wcze co do budowy nowych kolei strategicznych 
Grajewo-GrodLO, Nowogródek-Mińsk i Ostrowiec- 
Równo są już w ministerstwie komanikacyj 
skończone. Budowa rozpocznie się jeszcze te­
go roku.

Londyn 18. marca. Gladstone miał w Hat 
tings mowę, w której oświadczył, że w zasadzie 
zgadza się z zagraniczną polityką Salisbury’ego, 
krytj kował tylko ostro politykę finansową rządu.

-Londyn 18. marca. W czoraj odbyło się urzę­
dowe otwarcie linji lelefonowej między Londynem 
a Paryżem. Przedsiębrane próby okazały, że te* 
lefun dobrze funkcjonuje.

Londyn 18. marca. Times donosi- że rząd
bułgŁrski odkrył nowe sprzycięzenie, na czele
którego stał Benderew.

Pflryź 18. marca. Minister robót publi­
cznych przedioży izbie projekt ustawy o tary­
fach towarowych na kolejach. W  ustawie tej. 
przyznane będą towarom francuskim te same 
korzyści, jck  ch używają towary zagraniczne, 
idąc transito przez Francję.

Berlin 18. marca. Parlament załatwił w Rze- 
ciem czytaniu budżetu, tudzież ustawę o pożycz­
ce panstowej i odroczył się do 7 kwietnia.

Lizbona 18. marca. Zdarzył się tu wypadek 
żółtej febry —  zarządzono przeto energiczne 
środki ostrożności.

Rzym 18. marca. Królowa noała się o go ­
dzinie 11. w nocy do hotelu Russie (w  którym 
zmarł ks. Napoleon) do ks. Klotyldy, które 
czuwała przy zwłokach małżonka. Dziś rano 
odbyła się nai ada familjna względem po­
grzebu.

Hamburg 18. marca. Hamb. Corr. twierdzi, 
że pogłoska o rezygnacji ministra BSttichera jest 
zmyśloną, i że rząd śledzi za je j autorem;

Hanower 18. marca. Dziś rano rozpng|i|ł 
się pochód pogrzebowy ś- p. Windthorsta z <K»4r- 
ca do kościoła P. Marji. Całe stronnictwo cen- 
tium i dożo posiów polskich przybyło ze 
zwłokami. Uiało zabalsamowane złożone zostanie 
w krypcie przed wielkim ołtarzem kościoła P. 
Marji. Z jazd księży na pogrzeb jest wielki

Belgrad 18. marca, t  ilka dzienników żąda 
ścisłego śledztwa co do zamordowania Heleny 
Markowicz i Heleny Kniczanin.

So fji  18. marca. Rada ministrów uchwaliła 
spiowadzić zwłoki min stra wojny, jenerała Mut- 
kurowa z Neapolu i pogrzebać w Sofji kosztem 
państwa.

Ateny 18. marca. Biurc Havasa donosi, że 
w izbic ma być postawiony wniosek, aby Triku- 
pisa postawić w stan oskarżenia i zapozwać go 
prz^d trybunał sądowy.

M  Ii 4 e n  18. mar a Giełda zbożowa. Pszenica na
wiosnę 8 06, na jesień 818.

11 18. marca. V Polon i Maceracie odbyłv 
ę zebrami, robotników, nie mających zajęcia, ale zaburzeń 

nie było. - ’
„ T “ l b r , » ‘ l * r  ?6- marca. Parowiec „UtopjaJ, płynąc

J u do Nowego Jorku z 700 wychodźcami, zetknął 
8p  Sn • zat<lc0 z angielskimi pancernikami „Auson" i 
stała oealona^011̂  ^ podróżnych 200 zgiuęło. Załoga zo-

C ta icsgo  18. marca, Pewien człowiek wyraził sic na 
u icy, ze wszystkich czionuc w maliji (tajnego stowarzyszenia 
włoskiego) należy powiesić. Słowo to słyszało trzech Wło- 
umkneło nozam‘ zraniło ciężko owego człowieka, poczem

D o dzisiejszego numeru dołącza się KataiOf 
drzew i krzewów ozdobnych, hodowanych 
w szkółkach M i ż y n i e c k i c h .

TEATR HR. SKARBKA.
n  z  1 Ś :

Ostatni występ panny Elli Rustel, primadonny 
opery Covent-Garden w Londynie. 

Gościnny występ p. IgnaćrffyD Warmutha, tenora 
opery włoskiej.

T R A V IA T A
operu w 4. aktach Józefą VerdiV"o.______

Jufro po raz drugi; „T E Ś ^ ę  komedj* w 3-ch 
aftach Adolfa Abrauamrwic^

M i !  L O S Y  siłzedajB mm t a *  Wtórny KITZ i ST0FF, L iii, Fiat Balic! 11 S S a a s a
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Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po l*/» centa od wyrazu.

Uw i a d o m i e n i e .  Ninieiszem uwia 
danuam Szin. P. T. Publiczność, le 

objąłem na własność Restaurację 
i  P i w i a r n i ę  p i l z n e i i s k q  po ś. p.
Gustawie Pfiuku, w Rynkn pod 1. 17. 
Z  powodu podjętego odnowienia i urzą­
dzenia, lokal ten będzie dopiero za dni 
ki-kanaście na nowo otwarty, o ezem 
Szan. P. T. Publiczność osobnem oznaj­
mieniem uwiadomiona zostanie. Z g łę­
bokim szacunkiem Karol Przybył" 
śki, res aurator. 218

Liszaje wszelkie, słaoości skóry, wyrzuty 
skórne, usuwa ogólnie ulubione mydło 

fiołkowe i woda fiołkowa, wyr< bn Anolfa 
P o k o r n e g o ,  magintra farmacji. Lwów 
Watowa 15. Cena mydła fiołkowego 40 ct. 
Wody fiołkowej 60 ct.

Ni e  s z u k a ć  z a g r a n i c y *  5 0 0
resztek sukna na różne potrzeby; 

wielki wybór garderoby męzkiej, dam­
skiej, nowej i używanej t a n i o  sprze­
daje Zakład Jaszczyszyna w teatrze.

Pr e m l o w a n e w ł a s n y c l i  « ;b io r A w  
r iD 4  H eyK »U »<  T o h a js k ie

beczkami, z Mady, butelkami we Lwowie 
nabywić można u właścicielki Wny A n n y  
N eu p a u er, ulica Kochanowskiego 6 ; 
szczególnie wyborne n a  s t n r e  w in a  
z  r .  1 8 8 ®  i G d. odchodzą wedle fra­
chtów do W e s t p r e n s s d n ,  € tk lm s e e «  
T h o r n  do R o ą j i ,  J a ł t y  itd. i są 
ordynowane przez n s ą jp to r w R z e  P®* 
w n K 1 l e k a r s k i e .

Dom o czterech pokojach, kueh_i, 
spiżarni, piwnicy z ogrodem, (może 

być stajnia) zaraz do wynajęcia. Kocha­
nowskiego 86. 219

H ŁEH BATiĘ Familijną
V, k i l o  1*80 i 2  z » p .

Znakomite W Y S I E W  KI  z herbat
*/, k i l o  1*49 i z ł r .  1*70

poleca HANDEL 1025 b

Alberta Szkowrona
L w ó w , F la c  M a ria ck i i . 7 .

Bakocyn ost. p. ŻurawM
sprzedaje 100 klgr. wyborowej

żołędzi do sadzenia
z workiem i odstawą do stacii koi*i 
Bort liki, kolei Czerniowiechiej po 5 zł.

H) ct. w. a, 1254

Młody pomocnik ki sudlowy,
po. zukuje miejsca w handlu drobiazgo­

wym lub galanteryjno-modnym. Łaskawe 
oferty pod A. A. 100 poste restante 
Kołomyja. 220

T eśniczy, praktyk z dobremi świade 
ctwami, poszukuje posady od 1. kwie­

tnia r. b. Ł askawe zgłoszenia pod adresą: 
F n. poste restante Staremiasto. 2/4

N a jle p sz e  t r u n k i
Amerykański C o c t a i l  

1 but. zł. 1 do zł. 2-50 ct. 
Starka 1 zł- Koniak 2 zł.

Na wieś do samoistnego prowadzenia 
mniejszego gospodarstwa domowego, 

lnb do pomocy patii domu, i *szukuje 
umieszczenia osoba młoda, inteligentna, 
obzuajomiona bardzo dobrze w gotowaniu 
i szyciu sukien i robotach ręcznych, zna­
jąca przyUm język niemiecki — pod 
warunkami nader skromnymi. Łaskawe 
zgłoszenia pod P. R. 23 poste restante

217|

Dla członków Koła polskiego !
W  pobliżu parlamentu, (naprzeciw 

restanracji „znm Riedhof") są olegsncko 
meblowane pokoje (ewentualnie z wiktem) 
d i wynajęcia. Zgłoszenia pod adresem: 
Wien, VIII. Wickcnburggasse 16. Thiir 6

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

P » s u i e s z k a n i a  od różnych termi- 
1 nów. S k l e p .  S t a j n i ę .  W o z o ­
w n i ę  S k ł a d  ba towary wynajmuje 
Zarząd realności Emilii* B e r te m i-  
lia n a  B r a ie r a  w godzinach 9.—12 
i 3 . - 5 .  196

Lwow.
Kurkowa 25 — 5 pokoi, garderoba, 

kuchnia i spiżarnia. Cena 55 zł. mie­
sięcznie.

Folwark Ostrów
poczta Krasne 

m a na s p r z e d a !

W Y K Ę
za cetnar metryczny z workiem loco kolej 

Krasne po 6 zł. 1247

PlerśoloaU z&ręozynowe, 
o b r ą c z k i  ś l u b n e ,  

kompletne wyprawy weselne,

oraz wszelkie
biżuterje ze złota i srebra

poleea po najprzystępniejszych cenach.

ju b i l e r  i z t o t n ik ,  1002 
we Lwowie, hotel Europejski, pl. Marjacki.

Sadzonki i nasiona leóne
starannie opakowane rozsyła za zaliczką 

pocztą lub koleją :
L eśn ictw o  '/.assów p o d  C zarną . 

\ < a t o n a  sosny 1 zł. 35ct.. świerka 75 et., 
modrzewia 90 ct ».a 1 funt =  ’/, klgr. 

S a d z o n k i  sosny 1-rocz. 50 c t .; świerk 
2, 3 i 4-letni 1 zł., 1 zł. 50 ct. i 2 z ł ; 
modrzew 2, 3 i 4-letni 5J zł.. 2 /.ł. 50 et. 
i 3 zł • 4-letnia oDzyna i brzezina po 
4 zł. z a  lO O O  s z t u k .

Crategus ( iiała c:eiń na żywopłoty) 
4-l«tnie deby. dziczki gruszek i J- błek 
po 1 zł. za lO O  sztuk. 1203

Najlepsze i najpewniejsze w rozczynie
s u c h e :

D R O Ż D Ż E
F B l b O W A 5 £

ze sławnej fabryki
Ad. ly. Mautnera i Syna w Wiedniu

poleca 
T H L A J tS r iT E I L z

Karola Młabana
w e  L w o w i e .

Łaskawe zlecenia na święta Wielka 
nocne ju i przyjmuję i wysyłam takowe 
w dniu oznaczonym. 1237

prawdziwe saateckie dostarczam pod 
gwarancją kiełkowania w każdej 

ilości:
Prima saateckie s.Jzonki miejskie chmielu 

po zł. 7 za 1.000.
Pri ma saateckie sadzonki wiejskie chmielu 

po zł. 6 za 1.000.
Zlecenia uprasza się do 122

A. L. S T E I N A ,  handlu chmielu
S a n z  (Czechy).

NA ŚWIĘTA!
C

d o  p r z e k ł a d a n i a  e i a s t

Masę migdałową pół kilo 70 ct. 
Masę orzechową „  „  00 „
Czekoladę pół kl. po ct. 70, 80 
i zł. 1, oraz baranki i pisanki

cukrowe, poleca

HENRYK TRETER
właściciel parowej fabryki czekolady 

Lwów ul. Kopernika I 3.

TRAWA HIODOWA
(.Holcus lanałus)

nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre, zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina ; raz] zasiana trwa kilka 
lat. Jeden korzec wraz z workiem ko­
sztuje 4 złr. w. a. Przy zakupnie naraz 
10 korey dodaje się korzec bezpłatnie. 
Zamówienia uskutecznia J . B u l s i o w i c z ,  

skład nasion w B o c h n i .  1153

W ie lk i w ybór  k ra jow ych  w yrob ów  ||
& Obrusów, Serwetek i Płócien g

i iUJ ró żn y c h , g ru b o ści t 3
||j poleca w najlepszych gatunkach. -t o ni/,kich cenach ^

g  C entralny S k ład  Płoci n Korczyńskich m
Pi rwszegi Gal. Towarzystwa dla kraj przem. tkackiego. g  

|j Lnów , plac M arjacki 1. 1, pod „P rządką44. ||
^  Próbki i cenniki franco! 1317 ^

m m m s  t m m m m m m m m

Losy na raty.
Za złożeniem 1 raty ma nabywca zupełne jedyne piawo gry. 

P ro sp ek ta  n -1 żą d a n ie  g r a t is  i f r a n c o .
999

l I T  O o  c i ą g a i e u i a  1 . I 1 5 .  M a j a  'W H  
W ł o s k i e  i o s y  C z e r w .  R r a y i a  główna w ygnn* 15.0o0 lirów. 
S e r b s k i e  l c s y  p a ń s t w ,  ( t y t o n i o w e )  gł. wygr. 250.0u0 fr 

oba losy w 14 ratach miesięcznych po 2 zł.
K w i t y  p o b o r o w e  n »  3*|, l o s y  t o w .  k r e d y t ,  z i e i n s k .  
I. Emisja Główni wygrana 45.uoO w )8 ratach miesięcznych po 2 zł.

Listy ciągnień po gażdem ciągnieniu gratis i franco.

Dom Bankowy IV. B E N E D IC T , W.en, I., Lugeck 3.

Z&O&OPA
łomów

s

0 0 c x 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 g

Obrazy i folografje
wprawia 

tto ram  i Passepartouts
po umiarkowanych cenach

Zaiład introiiaatorsti i galgntbryjny 

Jana Kostinka
we Lwowie, przy ulicy Batorego 1. 26.

o o o o o o o o o o o

Atelier dentystyczno-techniczne

! B <  B £ R G r £ R A
ul. Karola Ludwika l. 5 

w domu W go Paua Stromengera.

Wszelkie reperacje.

Zaraz ao wrMaraa
z inwentarzem żywym i martwym

1.600 do 2.700 morgów 
jak najlepszej naddniestrzańskiej 

gleby
w powiecie Bobreekim i Zydaezow- 
skim —  mila od stacji (Iwowsko- 

czerniowieekiej) ChoJorów. 
Zgłoszenia do Zarządu Dóbr Po- 

dniestrzany, poczta Żyaaczów.
(Pośrednic-t va nie będą uwzglę­

dnione) 1257

O G Ł O S Z E N I A
do 1239

Mnzualja aa Mim
W  K 8 1 Ę G A R M

Sey fartha i Czajkowskiego
we Lwowie

są do nabycia i wc wszystkich księgarniach.

Colleciio.1 de plus bclles et des plus an- 
cicnnes Polonaises zł. 1. Gnatujwski. Po- 
bódki narodowe zł. 1. Kątski A. Ssouve- 
nir te Civ.covie, improvisations sur les 
Krakowiaks nationaux of. 15«', zł. 1. Le- 
moch Troisieme fantaisie sur un air po- 
lonais. (O gwiazdeczko) zł. 1. Ogiński. Les 
Adicui a la patrie, Polonaiseęelebrect. 40. 
Peters. Wieniec ulubionych melodyj na­
rodowych w łatwym stylu: 6 zeszytów, 
każdy zeszyt po zł. 1. Rohling. Zbiór 
krakowiaków zł. 1. Richłing. Zbiór pieśni 
ruskich, ukraińskich i kołomyjek ct 80. 
Weiss. Caprise sur des themes polonaisct 
(5. Weiss. souvcnir de Leopol. Fantaisie 
sur des themes polonaise ct. 80. Zarzy­
cki. Deux[chans paroles op. 6. nr. 1. Ber- 

cuse ct. 40. Nr. 2. Idylle ct. 25.

„KRAKUSA11
TYGODNIKA POPULARNEGO

rozchodzącego sic w 2.300  
egzemplarzach przeważnie na 
prowincji, przyjmuje admini­
stracja „Krakusa-1 w ks egarni 
Spółki wydawniczej polskiej w 

Krakowie, (pałac Spiski).

Zarząd wapienników i kamieniołomów
w P u s to u iy ta c li

poczta w miejscu, uyr ejmie prosi wszelkie zamówienia na gaszona i nie
gaszone 1230

w a p n o , c o k le , k a m ie ń  s to s o w y , s z u te r  i n a w o z o w e  w a p n o  M
.JK adresowa '■ do „Z.rządu wapienników i kamienic łomów w Pusiomytach11 ^  

lob do Składu wapna we Lwowie, Gródecka 1. 89“ gdzie można egladać 
wymienione gatunki wapna i kamienia. Skład jest zaopatrzony w Telefon.

S K Ł a D  k a w y @ \hw najlepszym gatunku

ARTURA KOSClCKiEGO
• e liwowie, Chorążezyzna 22.

Ceny w miejscu : ł̂>
1 kilo zł. 1-90 et. O 4

Na prowincji:
4\. kilo zł. 9 80 ct.

franho. 1008
v  f

Nie mam wcale tych gatu-j 
ków kawy, które drudzy po( 
nazwą mojego godła ogła 
szają i każdy sam się p . . .  
konać może czy dostani' 
gdzieindziej p o  t e j  c e n i e  
t a k ą  k a w ę  J a k  m o j a  
c o  d o  J a k o ś c i  I i m a  

lin.
Kawa palona ‘ / .  k. z!. l'2k ct.

,XXXXXlXXXX)OOCXXXXXX xxxxx>
F o l w a r k  K n i a & e  x

ma na sprzedaż

X z b o ż e  d o  s i e w u
loco Kniaze, o ile zapas wystarczy nastcpii ąca gatunki po cenie 
1203 za 100 kilo netto bez woika.

Groch „Wiktoria" . . . zł. 10-—
„ drobny „Wiktorja" . . ,. 8' —

Jęczmień szwedzki ,,Oregon11 . . „ 8-—
Wyka . . . . , 7-—
Bobik . . . . „  6-50
Owies ,,Ligovo“  . - . . .  8 -—

, ,,Triumpli1- . . . „ 8-—
Q  ,. ,,Probsztajski“

Wiedeński magazyn towarów modnych.
„ A U  L 0 U V R E “

Lwów, plac Kapitulny l.czba 3.
Największy w guśeie francuskim urzą­
dzony skład towarów na catą Golicję.

Sezon 1891.
Z n a n e  n a jta ń sz e  ź ró d ło  

z a k u p n a .
Największy skład jest zarówno 
w parterze, jakoteż na I. piątrze 
podzielony na wiele oddziałów.

O d d zia ł I  dla koronek, wstążek, hwiatów, piór, haftów i koronek do bie­
lizny, kapeluszy damskich i dziecięcych, bordur, pasmantrrji, lu!ów, welenów, 
tow .rów jedwabni eh i aksamitnych, przyborćw krawiecki łh i módniarskich.

O d d zia ł II. Kapelusze damskie, dziewczęce i dziecięce, wyroby pończo­
szkowe dla dain, panienek i dzieci w jedwabiu, wełnie i fil d’eoosse, gorsety i far­
tuszki dla dam i dzieci.

O d d .ia ł  I I I .  Krawaty męzkie, skarpetki, bielizna męzka, kołnierzo i man­
kiety, p>rasole angie!s!uo, wachlarzyki, laski, chustki kieszonkowe, szelki i angiel­
skie lękawiczki.

O ld z ia ł I l r. Rękawiczki damskie skórko Te duńskie, szwedzkie i angiel­
skie, jakoteż rękawiczki jedwabne, wełniane i niciaue.

O d d zia ł V. Wa.dilitze czarne i kolorowe na bale i wieizory, oraz wielki 
w* Lor japońskich przedmiotów zbytkowych i dekoracyjnych.

O d d zia ł I I  Parasole i parasolki En tout Cas od zł. 1 ‘50 wyżej, dla dam, 
panienek i dzieci.

Oddz a ł i rI I .  Stauiki trykotowe i Jersey dla dam po zł. 1'90, 2-50, 3 59
rdojló i wężej. Wielki wybór bluz do prauii, z satyuy i jedwabiu.

O d d zia ł U l i .  Sukienki dziecinne, płaszczyki, paltociki i fartuszki.
O d d zia ł I X  W oridzie'e tym znajdują się wielkie dywany salonowe od 

zł. 6'75 i wyżei. Dywaniki Mittingowe do pokojów dziecięcych i jadalni od zł. 
2 75 i wyżej. Dywtuy ścienne, przed łóżka po zł. l 'ió .  Ciodniki po 20, 30, 45 ct. 

do 3 zł. za metr i wyż^j
O d d zia ł X . Tu są portjery po zł. 1'70 do 2 SA Firanki Tunis po zł, 3‘30, 

jakość Ima 3 i%. Maroco 4'25. Baglad po 5 25. Trapezunt 5‘ (i). Wielki wybór 
ciężkich porfjer K ism n  i dagestańskich i inaterji n i ..leble.

Białe odpasowaue firanki Koronkowe, całe okuo 1'45, L'7 i, l ,i\ 2 i0 H»> złO
O d d .ia ł X I .  Największy wybór modnych kap na łóż ' i stoły od zł. 2-5a 

i wyżej K- mpletne garnitury gobelinowe składa;ące się z 2 kip na łóżka i l u  
I na stół *'60 do 30 zf. Wseh: duie kany sznelowe I wielkość 1'25. II. 2 50. IU, 3-50 
IV 4-5''. V. 5-50.

Prócz tego wielki wybór flanelowy h i myśliwe ich ko .-ów. koce na j-g^a
i kiniic. St-.linowane kołdry v,ełnian , 1; łdry uatuwaue wełniaue niżowe, atłasowe
pikowe i o dobue

Zamówienia z prowincji załatwia się za pobraniem jak najsumienniej.
Osobny oddzitł dla wysełki. Cen i i i  gratis i franco.

M a g a z } 11 „A B  L O IIY B E ”  w e T .w jw ie , p la c  K a p l ln l n i  1. S.
Właściciel I E. Ml. BERNFELD z Wiednia.

SZPRTCOWAKIE MATICO
P P . G K IM A U L T  i Ko, Aptekarzy w Paryżu 
Przyrządzone wyłącznie z btei perawiańskiej rośliny 

Matico, zprycow&nie to zasłużyło sobie w przeciąga lat 
kiikn na powszechne wzięcie Leczy w bardzo krótkim 
czasie najnporczywsie ritięczki.

W  taryiu, 8, ulica Yińenne, i to głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolischa, Wewiórskiego, Ruckcra, Sklepińskiego
i Beisera. COS
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W A W R Z Y Ń C A  W I S Z N I E W S K I E G O
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L. 1196. 1251

w e L w ow ie , p ła c  B e r n a r d y ń s k i liczba  11,
Telefonu Nr. 400. Kouta czekowego Nr. 822.037.

poleca wszelkiego rodzaju

obuwie męzkie, damskie i dziecinne
  po cenach najamlarLowaiszych.

Obuwie iy.tem -1 prof. <łr. Jaegera (sukienne) i prof. Mullera (prawidłowe).
N O W O Ś C I  -C+m

Obuwie wykładane wewnątrz materją nieprzemakalną i nleprzepu- 
szczającą zimna. Nowy ten wynalazek zbadany został przez korporację 
paryską, wiedeńską i przez fachowców uznany za nadzwyczaj praktyczny 
1 celowi odpowiedni.

Obuwie takie nadaje się szczególnie d o  p o l o w a a i a  i dla osób 
mająeyen wiele do czynienia na zimnie i słoeie, ja k : dla ż.iadai merji, 
wojekowrffi i t. d 1951

E x c e l s i o r  nowy sposób przymocowywania gil; ików do obuwia
1 ; + . 1  ‘ i'.... ; /.-/ n a  ii

I

O O O O O O O O O ć

J f. Naftę niez&palną ^
która niewydając żadnego odoru, pali się oszczędnie pięknym- 
jasnym płomieniem w  k a żd e j la iu p ic?  tak o płaskich, jak 
okrągłych palnikach, sprzedaję w moim głównym składzie

Sykstuska 47

1 litr po ceni© 22 centów. (§
Kupującym na raz 10 litrów o p u s z cz a m  z tej ceny A

2 centy i odstawiam zamówioną Daftę własnym wozem do |f
domu. Kupującym zaś eałemi beczkami zawierającemi około jl
180 litrów daję przy tej z n iż o n e j cenie jeszcze z n a c z n y  Q
r a b a t . 5

Nafta ta, ponieważ przy w y s o k im  stop n iu  c ie p ła  A
je s t  n ie z a p u ln ą . przfto nadaje się szczególnie: 1) do ^1
lamp b ły s k a w ic z n y c h  i w ogóle do wszystkich lamp, A
które paląc się -wielkim płomieniem, naftę zawartą w swoim L,
rezerwoarze, mocno ogrzewają wskutek czego lampy o wielkich \
palnikach napełnione nieodpowiednią naftą ezęsfo eksplodują; I"
2) również nadaje oię moja niezapalna nafta do oświetlenia l|/
takich pracowni i lokalów, gdzie robota odbywa f-ię wśród
bardzo wysok;ej ciepłoty i gdzie wskutek gorąca często Ł
zapala się. zwyczajna nieeksplodu.jąea nafta, posiadająca sto- 
pieii niezapalności ustawą przepisany. 1022

Piotr MiączyAski a
w e  L w o w ie .  U
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Medal zloty. — Piryź 1880.

260 GULDENÓW W ZŁ
jeż,U CrehS Grolich nie usunie 
wszelkich meczyttości skóry, jako 
to piegów , plam wątrobianycb, 
opulenia, zajady, ezerwonośei nosa 
i t. d. i nie ut zyma cery aż do 
starości lśniąco białą i młodzień­
czo świeżą Żadna szminka. Cena 
60 ct. Trzeba wyraźnie żądać: 
„premiowali;j Creme Grollcn" jest 

bowi»m wieie ńU?yflk®tów.
„Savon urollc>“ mydło d« tego 

40, ct.
.Grollcha Hair Milkon“ barwnik wło- 
s iw najlepszy w świecie ; — bez 

ołowiu] — 1 vł. 2 zł.
Skład główny: J. Grolich w Bermr

Lwów: Z. Rucker, apt. Kraków: W. 
Reuyk, spt. Przemyśl: D. Ludkiewicz 
i Sp. Rzeszów: J. Schaitter i Sp. Tar­
nopol : II Kahsne, ap t.; M. Krzyżanow­
ski aat. 919

Celem obsadaemia posady s ie rż -n ta  p o lic ji m -e ’skiej w Sam b rze 
roz jiin ije  się konkurs do 15. kw ietnia j 891 r.

K andydaci na tę posadę, w inni się w yk azać znajom ością  języka 
po 'sk icgo  i niem ieckiego, i znajom ością przepisów  policy jnych  tudzież od 
by tą służbą w ojsk ow ą , dotychczasow em  nienpganuem życiem i nie mog 
mieć w ięcej j k 36 lat.

K an d yd aci, którzy  służyli przy żandarm erji, będą raiil i  pier- 
wszeństw -.

P ła ca  roczna wynosi 3GO zł. i mundur.
P- sada ta na rok jeden  nadaną zostanie p row izory czn ie  a dopb m 

po roku, gdy kandydat da dow ody, iż na tę posadę posiada lu d o ln ieu ie , 
zosta ire  na te j posadzie stabilizow any.

M a g i s t r a t  k r ó l .  w o l .  m i a s t a

Sambor dnia 12. marca 1891.

Dr. Bu\izynoivsM,

r
obeznany z wszelkiem i gałęziam i do 
t ,g o  działu należąeem i, praktycznie 
uzdoln iony i w sile w ieku, p o s z u ­

k u je  o d p o w ie d u e j p o s a d y .
Zarządzając w iększym i m ajątusm i, 

przew ażnie we w sch od n ie j Galicji 
przez lat kilkanaście, prow adził za­
stępstwa pp. w łaścicie li w  urzędach  
pańs w ow ycli i autonom icznych .

Obznajomiony jest dokładnie z 
prow„dzeniem chowu koni i byd ła ; 
zna się praktycznie na wartości 
wszystkiego, co wchodzi w zakres 
gospodarstwa wiejskiego. Na żądanie
m oże złożyć zn aczn iejszą  kaucję, 
od p ow ied n io  oprocentow aną.

Ł ask aw e wezwania uprasza się 
nadsyłać pod s d rr se m : „Rządca

damskiego bez przyszywania i t. d. i t. d. — C enn ik i n a  żąd.t*nie. — 
Handel skór zagranicznych i krajowych w Rynku I. 14. 

# v w v w  i w v w v r v  v v w v  v w v v v  %

KnJwjżste odznaczenia na pierw szych  wystawach św iatow ych 
od  ro k u  1867 począw szy. _______
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Fabryka masarska
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M T  Należy zawsze żądać wyraźnie:

L i e b i g a
Company

EKSTRAKT MIĘSNY.
Wwii lei jest wieay Hlło tw.Fr. Liebig

na etykiecie każdego słoika w  niebieskiej barw e się z n a jd u je .  

Główny skład Towarzystwa Liebiga (Gompagnie Liebig) dla A u s tro  Węgier

K a ro l B arcll, c. k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu,
7. W ollzeile 9 . 896

Składy główne u C h .  G r o » » n * * S jł  1 e y “ * 1 P i o t r a  M i f c o 1" 8**1* *  we Lwowie.

Liebiga Ekstrakt mięsny s ł„ i
d.i ua yehmias,oweg( przyrzą
dzenia doskouałef0 r i l “łu p «il# 
nego, jako też do popraw,eLJ-a 
i zaprawiania smaku wszelk:eji
rosołów, sosów, jarzyć i potraw 
mięsnych, i p,zyspsrza zkrTzem 
w gosposparstwie domow6*u przy 
uależytem u ż y c i u > ni8tylto 
n a d z w y c z a jn e . w> goa ^  
lecz także w i e l k i e  zaoi.zczę. 
dzenie.   Wyci*^ eu ,iesi też
nic-mmej zuakomitym środkiem 
wzmacniającym dia wątły ,A i 

choryeU esob.

p o l e c a 10S6

S Z Y N K I
znakomitej dobroci, w smaku niczem uienstępujące słynnym 
szynkom pragskim, zaś od ostatnich znacznie tańsze, deli­

katne, różowe, aromatyczne.

K ie łb a s ę  p o ls k ą , krajaną i siekaną, wędzonkę z mło­
dych wieprzaków, kiszkę pasztetową, salami, polędwicę itp.

Konkuruję dobrym towarem i przystepaemi cenami, 
ku czemu wygodne, stosunki materjalne, znakomicie mi się 
przyczyniają,

Z poważaniem

Adolf Kostórkiewicz.
dóbr w Administracji „Dziennika W  
Polskiego11 we Lwowie."

SP

lowarof wełmanycŁ modny cli
pod firm?:JM WALLACH i SYN

tce Lwowie, F.ynel: li^3 a ^
R o k  z a ł o ż e n i a  1841.

Poleca
B fnterje n iod u e w e łn ia n e  na se *® 11 w io - 
»enny, le tn i na  u b ra n ia  n ięsk ię  i dnin- 

6 kie w  n a jiu ® ń n ie jszy c h  k o lo r a c h
i d e se n ia c h  p» b « r d z o  p r z y stę p n y c h  

ce n a ch
P rób k i tychże zawsze przygotowane, 

rńwuicż i ka?*y z próbuami dla
pp. trawcow.

'*> iJi

W Józef LMkowniokL Odpowie irialaj u  radikcjg Ldam ¥j»jew«ki. Papier i fabryki czerlańskiej. Z Drukarni »Dziennika Polskiego pod zarządem Franciszka Kattaera.
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